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Ostatni punkt oporu złamany
Niemcy likwidują załogę Krety — AngHcy tracą ostatnią i kluczową pozycję 
w Europie — Oddziały spadochronowe zwyciężyły angielską i grecką załogą

Berlin, 31 m a ja . — N acze ln a  K o m en d a  N ie m ie c k ic h . S il  Z b ro jn y c h  k o m u n ik u je ?
„O peracje celem  z a ję c ia  b ry ty js k ie j  u fo rty f ik o w a n e j  b a z y  K re ty , rozpoczęte  w  d n iu  
20 m aja przez w y sad zen ie  o lb rzy m ich  d esan tó w  p o w ie trzn y ch , z b liż a ją  s ię  do  z a k o ń ­
czenia. O p ó r  n i e p r z y j a c i e l s k i ,  z o s ta ł  w szędzie  z ł a m a n y .  S iln e  ód-
działy a ta k u ją ce , u tw o rzo n e  w zach o d n ie j części w y sp y  z w o jsk  sp ad o ch ro n o w y ch  .  
górskich, po  c iężk ich  w a lk a ch  w śró d  o lb rzy m ieg o  u p a łu  i n a jw ię k sz y c h  tru d n o śc i 
w poruszen iach , p o b iły  i  ro zp ro sz y ły  n iep rz y ja c ie la . P o łą cz e n ie  s ię  ze s trze lcam i 
spadochronow ym i ko ło  R eth y m n o n , k tó rz y  p rzez  8 d n i  b ro n il i  s ię  d z ie ln ie  w obec z n a ­
cznej p rzew ag i n ie p rz y ja c ie la , je s t  fak te m  d o k o n an y m . S trz e lc y  sp ad o ch ro n o w i, po­
mimo z a c ię te # )  o p o ru  n iep rz y ja c ie lsk ie g o , z d o b y li m ia s to  i  lo tn isk o  H e ra k lio n . G ene­
ral, dow odzący w o jsk a m i g rec k im i k o ło  H e ra k lio n , z a p ro p o n o w a ł k a p itu la c ję .  L o tn ic ­
two n iem ieck ie  d o p o m ag a ło  w  w a lk a ch  n ieu s ta n n y m i a ta k a m i n a  c o fa ją ce  s ię  ko­
lum ny m arszo w e  w o jsk  n iep rzy jac ie lsk ich , k o n c e n tra c je  w o jsk  i g n ia z d a  opo ru . E s ­
kadry sam o lo tó w  bo jo w y ch , n u rk o w y c h  i n iszczący ch  w  n ie u s ta n n y c h  a ta k a c h  ro z ­
bijały o d d z ia ły  w o jsk  b ry ty js k ic h - i  g reck ich . O prócz w sp ie ra n ia  n aszy ch  o p e ra c y j

a, p rz y  czym  w y ró ż n iły  się  szezę- 
, w  d n iu  28 m a ja  po  p o łu d n iu  w oj-

.  . _  - . „ -  ,.3ty> p o su w a jąc  s ię  o d tąd  szybko
w k ieru n k u  zach o d n im . R e sz tk i ro zb ity ch  w o jsk  b ry ty js k ic h , śc ig a n e  przez nasze  
wojska, u c ie k ły  k u  w y b rzeżu  p o łu d n io w em u  z  z a m ia re m  u n ik n ię c ia  d a lszy ch  w alk  
przez sc h ro n ie n ie  się w  p o rze  n o c n e j . n a  o k rę ty . W zię to  do  n iew o li liczn y ch  jeńców , 
zdobyto o g ro m n ą  ilo ść  m a te r ia łó w  w o jen n y ch , w  ty m  w ie le  w ozów  p a n c e rn y c h  i  sam o ­
chodów c ięża ro w y ch , 30 lek k ic h  i  c iężk ich  a rm a t  o raz  w ie lk ie  z a p asy , n a d to ,  u w o ln io ­
no jeńców  n iem ieck ich  i  w ło sk ich . N lefa leck le  s a m o lo tu  b o jow e z a a ta k o w a ły  w  e|eS-

przez w łosk ie  s iły  m a ry n a rk i  w o jen n e j i  lo tn ic tw a , p rz y  czym  w y ró ż n iły  
golnie b a rd zo  d z ie ln ą  p o s ta w ą  to rp ed o  w ki w łosk ie , w  d n iu  28 m a j; 
ska w łoskie  w y lą d o w a ły  w e w sch o d n iej części K re ty , p o su w a jąc

m orskim  ko ło  W ie lk ie j B r y ta n i i  s a m o lo ty  b o jo w e  u szk o d ziły  c iężk o  ce ln y m i bo m b a 
i w ie lk i p a ro w ie c  to w aro w y , p ły n ą c y  n a  zach ó d  ód  P e n t la n d -F ir th .  W  c ią g u  

n o cy  lo tn ic tw o  b o m b ard o w ało , m im o  n ie k o rz y s tn y c h  w a ru n k ó w  afeęnósfe-
mi jeden  w ie lk i p a ro w ie c  to w aro w y , p ły n ą c y  
ostatni«
rycznych o b ie k ty  p o rto w e  n a  p o łu d n io w y m  w y b rzeżu  A n g lii. J e d n a  łó d ź  p a tro lo w a

o w an a  i • w y b rzeży  f ra n c u sk ic h  p rzez  3 b ry ty js k ie  śeigaeze, z a to p iła  og n iem  
arm atn im  je d e n  śeigacz, a  d ru g i  ta k  c iężko u szk o d ziła , Ź6 n a le ż y  się  liczyć  z jeg o  s t r a ­
tą. N ie p rz y ja c ie l a n i  za  d n ia , a n i  w  c ią g u  n o cy  n ie  d o k o n y w a ł n a lo tó w  n a d  te re n  
Rzeszy. W  c z as ie  zw y cięsk ich  w a lk  w  p rze sm y k u  B a l fa y a  w  A fry c e  p ó łn o cn e j w y ­
różnili s ię  szczegó ln ie  p o d p u łk o w n ik  C ra m e r , d o w ódca  p ew nego  p u łk u  p an cern eg o  
oraz p o d p o ru cz n ik  J u n g  z  pew nego  p u łk u  a r t y l e r i i  W  czasie  w a lk  n a  K re c ie  r a n n i  
żołnierze m em iąecy  b y li w  ta k  zw ierzęcy  sp o só b  o k a leezan i, j a k  to  w  p rz e b ie g u  obec­
nej w o jn y  z d a rz a ło  s ię  d o ty ch czas  ty lk o  w  k a m p a n ii  p rzec iw  P o lsce . N iem ieck ie  s iły  
zbrojne w sze lk im i ś ro d k a m i s ta r a ją  s ię  o  zach o w a n ie  p rzy zw o ito śc i i  ry ce rsk o śc i 
walki. Z  teg o  p o w o d u  w o js k a  lu b  m ieszk ań cy , w in n i ty c h  b a rb a rz y ń s k ic h  okaleczeń , 
zostaną p o c ią g n ię c i d o  n a jsu ro w sz e j od p o w ied z ia ln o śc i k a rn e j .  N ie  u le g a  żad n ej w ą t-  
. 1;— A.: z a rówB0  lek k o m y śln e , j a k  i  k łam liw e  tw ierd zen ie  p r e m ie ra  b ry ty js k ie g o
C hurchilla, iż  n iem ieccy  żo łn ie rze  z e sk a k iw a li n a  s p a d o ch ro n a c h  w  n iep rz y ja c ie l­
skich m u n d u ra c h , p o n o si w ięk szą  część w in y  ty c h  b e s tia ls k ic h  czynów .“  -

Na południu Krety „Tommies" szukaj  ̂zbawWa
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Beirat, 31 mala. —  Do Egiptu przybyli 

nie pierwsi uciekinierzy z  K rety. Chodzi 
iT-tu Australijczyków pod przewodnictwem ofi­
cera, którzy najpierw  uciekli na małej lodzi ry­
backiej, a później zostali wzięci na pokład pew­
nego angielskiego kontrtorpedowea. Z opowia­
dali ich wynika, i e  cale południowe wybrzeże 
Krety jest obsadzone grypami żołnierzy angiel­
skich. australijskich, nowozelandzkich i .grec­
kich. którzy w ypatrują horyzont za okrętami 
angielskimi w nadziei, źe zdołają się w  ten spo­
sób uratować. Dotychczas jednak spotkali się 
z rozczarowaniem. Wielu innych usiłowało ra ­
tować się &  własną rękę na małych łodziach 
fybackfdł. A  *ef ckwUf fednak We przy była 
tam jeszcze ani jedna taka łódź.

Oficer australijski, k tóry b y ł . naocznym 
Świadkiem różnych desantów spadochronowych 
żołnierzy niemieckich, w yraził swój podziw 
% powodu tych operacyj przeprowadzanych po 
mistrzowsku. W ojska niemieckie w nieprzerwa­
nych falach spadały na ziemię, natychmiast gru- 
powaly się w oddziały i niezwłocznie przęcbo- 
dmły do atakn. N K m kccf d r z d t y  apadoebr*  
» W  w  tak  w aw ow o wyszkoleni, że  dokpoy- 

swoich deaadtów naw et na tnkkb  t e r *  
nach, które dotychczas ze względu na ' ich 
dęszWtbwmde mw#*ano %m awpełn* nkodpo- 
więdoie do akcyj ydzW ów apadochomowych.

.*ka główna kw atera na Środkowym W sduŃkłe 
wWzlala d ę  om ueoda do prayz&adła We do wy 
*danla z zatoki Soda, Ogłoszony w  pośredni*- 
kTm  agend* „Reutera" koom dkat urzędowy 
bf-T'" . .

' \  obec ponownych * t#kd* wofak nłemfeckjck 
które otrzymały znow%4wWkł* poaUkł. naaae 
yi&ka_ wycofały #łe/B%  pogycfe. k żace  na 
Wschód od zatoki jL .. .  A ta k i  nurkowców bo-

^  A d « . «  " " W * .

Nowy joAćikh. u  Loa Krety owada

óhec-dzieim ik „New York Herald Tribus©“ za przy- 
tu 4  ^łeeaetowany, .A kela -'niemiecka prżeciwko-tei 

w ygpk g tg n o w U aT d erw n ą^ fń b ę jM W K  & *o- 
nanej wyłącznie ż  powietrza. Pierw szą bitwę 
armii przetransportow anej w  całości w  drodze 
m n rie k W f  p k g e d M # - a # & ^ f A k l *  ś W *  
wym, należy uznać jak© oczywisty sukces. K r*  
tą  stanowi znamienny wyczyn bohaterski.

lębienśe z  powodu niepomyślnych wieści 
"------- '  ~  ]ty. WkHde fM * *

t wiadomość o tem.

PW gnpM eme g  powodu mcpom; 
nadchodzących z  w y v  Kfgty.
ryczenie wywołała zwłaszcza wis

„ P o g lav n ik “ p rzed  f ro n te m  sw y ch  żo łn ie rzy . — D r P avellcz , pi
w ac ji, n a  p rzeg ląd zie  oddz ia łów  p iech o ty  sw o je j m łodej

rzyw ódca n
lodej a rm ii.

now ej Chor»

wozelandzkie. Panuje powszechne rozczarowa­
nie z  powodu faktu wysyłania przez brytyjska 
główna kwaterę w  Kairze wyłącznie oddziałów 
australijskich i nowozelandzkich na z góry stra­
cone pozycje. W chwili obecnej stra ty  poniesio­
ne przez oddziały nowozelandzkie i australijskie 
maja być o wiele większe niż s tra ty  armfj bry­
tyjskich kraju macierzystego w okresie trwania 
wojny.

ANGLICY RÓWNIEŻ W  IRAK U  
DOZNALI PORAŻKI 

ÓótM y kraMjakl# x*oa*iy 
anglełrkle de 

Daaweaek, % maj». — Główna kwatera 
irackich ÜU bojowych pód^a w ezwar- 
le k  śaet^ njaey  komunikat:

FrOnt aaekodni: Naaae jednoe&ł maata- 
kow dy nieprzyjaciela amnmająe go po 
a a ^ ty e k  walkach, w  których praaeiwnik 
pmwW »traty w pomtaal 300 aaWtyek I 
ypńnyeh, do wyeolenia ala. Brktyjakłe 
oddaigly kefawe podW y konbatak. ao- 
aW y jednak odparł» pray eaym ponlo- 
" doaili^e eträty.

Ykont południowy: Kaaaa artyleria o- 
Maakal poeyeje młapray- 

ty  A m ^adw  Heaą *  aa- 
k lp m n yek .

Akeja lołnleaa: Naaae eamdloty hojo- 
d^kkowdy Pl^uayladWakl aparat 

w e&oimy Palhqa. Raaaokdy mlepmyja-
..........................................lotów na kilka lot

nie
ehlekle dokonywały nak________
nük polotonyoh na pdlnöey krajn. 
wyrn#deUy jednak ładnych etraL

Hßnkbny pwtępek Angükö* * Sfpx
aerMtinle fMMg» mlgd^ gaMd a # #  WWka Brytanie pa»W wyłgcmg 

a * a « l a * W * M
Genowa, 31 #g&^ g -  W ewlaakh e bry 

tyjekkn alakjib# l#n|e^ytn na port Bfan, 
agóne# O R  dóhóól inmipöhitajaeo: Bry 
tyjeki a ta k  powNüyany  na port w B k *  
którego oftarnppadk: kilko Troncoaów, o- 
rae nowe Iwyty jakie atakł powletrene na 
term y e ń y jek G .w  trod t etanowi# tek 
nleoeprawiedllwtoae wymyny, *e fran- 
eneka oplbłwpnWIćzna jeet do giełd wabu 
reona.^dyk nie rommle celn. jakim po­
woduje «le W ieüa Brytania w w e # *  
wielokrotnie powtarzanych wrogich dda.

c jfzw ie taza  me z nrepokojąlaą «ybkodeią. 
Po a taku  o* Mer# el KeWr w dniu 26 lip ­
e k  ń a  D akar w dniu 29 wiuedoia f n a  Ne- 
mottrs w dniu 30 m arca, bombardowanie 
8fax  podóbnfe jak  i oetaW e bombardo­
wanie MareyliL etanowłą wielkie nieaz- 
czeście d ja ludności cywilnej, k tóra nie 
mośe e lf bronid Te wielokrotnie powta- 
rzahe naruezania priawa mi^zynaroA»- 
wego nie tyllm u trudn iają  ztrawmą zytua 
ej# m oralną i m aterialną, w ^ k ie j  znaj- 

. duje eie F rancja , ale tak ie  m ałą  naatąp-
#wemu daw nem # #twa payebologiczne, co do których An-

- - . w - ^  ?  drugie^-atram^ g ik  mW powhm* erą W d f ,  f i nie potrą-
w srnds&ain odpowiedzialności na to ś re d - tn ą  złe one przemfmib* w m w rg lem ą  re- 
nietwem zwojej propagandy za nieporo-1 akcją honoru na rodowego, 
zumienia miedzy Londynem i Paryżem *
n a  zwego b. zojuzznika. .  I j  «Wpwmvmi Www! na

L k t .  M PM wkdH^ooM h * w g     "

Ä ? , e k e lb r z y m 6 w ,
31 maja upływa 25 lat od największej w hi­

storii świata bitwy morskiej pomiędzy, flotami 
niemiecką i angielską na wodach Morza Północ­
nego, pomiędzy Helgoländern i cieśniną Skager- 
raku w dniach 31 maja i 1 czerwca 1916 r„ a 
więc mniej więcej w połowie okresu wojny 
światowej. Dla zrozumienia znaczenia i genezy 
tej olbrzymiej bitwy należy sobie zdać sprawę 
z ówczesnej sytuacji wojennej. Niemcy i Au­
stria. czyli t. zw. m ocarstwa centralne, prowa­
dziły głównie wałki na frontach wschodnim i za­
chodnim, przy czym walki te, zwłaszcza na za- 

oraź bardziejchodzie, zaczęły przybierać coraz iej za­
cięty i m orderczy charakter. Anglia swoją meto- 

udzielania pew nef pda ograniczała się do i 
cy swojemu sojusznikowi zachodniemu, tj. Fran­
cji, akcentując głównie swoje panowanie na mo­
rzach i konieczność rozciągania nad mocarstwa­
mi centrajnemi blokady przy pomocy swej licz­
nej floty. Flota angielska skoncentrowana była 
głównie w  znanej bazie na wyspach Orkney, 
Scapa-Flow, dokąd schroniła się przed działal­
nością niemieckich łodzi podwodnych. W ojna na

nie wyprowadzała ich z ukrycia, c
duże rozgoryczenie wśród sojusz

dotychczas charakter przeważnie 
wojny handlowej, polegającej na wzajemnem 
niszczeniu transportów morskich 1 odcinania 
przeciwnikom dowozu surowców z  za morza. 
Słabo jeszcze wówczas rozwinięte lotnictwo 
wojenne nie odgrywało w  operacjach morskich 
większej roli. Anglia ze znaną sobie oszczędno­
ścią w szafowaniu wielkimi jednostkami floty, 

ycia, co powodowało 
_ _ «WompAów. M M

cych w ygrania i tego atutu dla skuteczniejszego 
zwalczania groźnej wojny podwodnej i na«?ią- 
zaok:ewentnaloego kontaktu pondędzy Bałty- 
kietn ł'-Oceanem Atlantyckim. Niemiecka flota 
wokaba&dyaponnbco yółgzaa szeregiem *8# 
nycfi jedhosłek, panowała nad cieśninami mor- 
skhń* Skagerraklem * Kmttogatem. oddnajae 
wschód od zachodu 1 stanowiąc poważna groź­
bę dla w ysp angielskich i  ich połączeń z  fron­
tem  francuskim. Opinia publiczna Anglii podnie­
cona z  powodB&Htrzeliwama w ybrzeży angle!* 
Mdch. ataków Zeppelinów 1 Arm* spowodowa­
nych łodziamf podwodnemf, poetom wywlezW 
coraz większy nacisk na adndraflek. at? wy- 
prowadzić fa ze strategkznef owilożd z Scapa- 
Mow. Protestowali przeciwko lamo także mml 
m arynarze angielscy. W reszcie nie bez znaczę-
ob były spek o pomoc RosfL domagaląceł sk 
otwarcia Morza Bałtyckiego dla dostaw mate- 
zkłów wofeaaycL a aa wet <#a dokowała ewen- 
taakego ataku m nkndeckk wybrzeże bałty* 
kk. Pod wpływem tycb nacisków. sze* fkdy w - 
giełskiej admirał Jełflcoe powziai plan uderze- 
nła «Wda sfl aa KattegaL wywabknk nk^ec- 
kW Mpty oceanlcznel cełem oddęda (H I zgnje- 
cenk przeważakcemł sfland przy możflwk nał- 
mak jaz ym ryzyka z własnaf strony. Równo- 
czeżrde także aAMrąl floty nk rnkekk# Ścheer, 
przez wydank AeWkckkh krążowników do 
Skęgewakn pragnął przeprowadź* podóbnyma- 
mbmr wobec czążcł floty angkkkM. AngkMd 
wywW morskf otrmpaf pewne nkokreAm# #a* 
knaW e o zamkrznmych ruchach w  Zatoce Nle- 
m kAkl wobec czego admirał angklskł zrezy- 
gnowd z planów w Kattegack I w dnk 30 maja 
wieczorem wydal rozkaz swoim eskadrom do 
wypłynląda % różnych portów. Miały one na, 
zkpnagn popołudnia połągzyć ak przód Skmgae*
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(B ysuaek  jed nego t  Uczestników).
Bitwa pod Skagerraktem.

rakiem, niezależnie od tego rankiem 31 maja nie­
miecka flota oceaniczna pod dowództwem ad­
mirała Scheera wypłynęła z redy. Składała 
się ona z 5-citi krążowników pancernych, li- tu  
małych krążowników, 7-miu /łotyli torpedow­
ców i 3-ch eskadr statków liniowych, liczących 
15 .jednostek nowoczesnych i 6  starego typu. 
Statkiem admiralskim był „Fryderyk Wielki“. 
Niemieckie krążowniki bojowe pod dowództwem 
wiceadmirała Hippera, płynące w odległości 
około 50 km przed statkami liniowemi, natrafi­
ły o godzinie 4,30 po południu1 na angielską Mo­
tyle krążowników pod dowództwem wiceadmi­
rała Beątty, składającą się z małych krążowni­
ków i 6 -ciu krążowników bojowych. O godzinie 
5,49 Hipper otworzył ogień z odległości 13 km. 
Linie bojowe, wśród nieustannej wymiany strza­
łów, posuwały się ku głównym siłom niemiłb- 
kim. Pod ogniem krążowników niemieckich za­
tonęły angielskie krążowniki bojowe „Indefati­
gable“ i „Oueen M ary“. Do walki włączyło się 
właśnie 5 angielskich wielkich jednostek, stwa­
rzając krytyczną sytuację dla krążowników nie­
mieckich, kiedy gros sił niemieckich wdał się 
w bitwę, podejmując pościg za nieprzyjacielem, 
wycofującym się ku północy. Około godziny 
8 -mej natknęły się one na gros sił angielskich, 
mianowicie 24 statków liniowych i. szereg lek­
kich jednostek pod admirałem Jellicoe. W tym 
okresie bitwy wylatuje w powietrze angielski 
statek „Defence“* zaś „W arrior“ zostaje zmuszo­
ny y^vgaipykniecia i,-później..tonje, „Oiówną.bl- 
twa^rozpoczyna, się w  niekorzystnych warun­
kach d la floty niemieckiej z powodu złej widocz­
ności. Admirał Scheer w  czasie próby osłonię­
cia ciężko uszkodzonego krążownika „Wiesba­
den" odnosi wrażenie, że jest okrążony. Istot­
nie z trzech stron sypie się ogień na jadącą na 
czele trzecią eskadrą pod admirałem Belincke, 
który jednak nie traci ani jednego okrętu. Po 
stronie angielskiej zatonęły f,Invincible“ i „Black- 
prmce“, zaś „W arspite" odnosi ciężkie uszko­
dzenia. Celem uniknięcia okrążenia Scheer o go­
dzinie 7,35 zarządza taktyczny zwrot, jednak 
Jellicoe nie podejmuje pościgu. Niespodziewa­
nie Scheer w kwadrans później rzuca swoją li­
nię, w  środek nieprzyjaciela, atakując krążowni­
ki pancerne i torpedowce. Jellicoe na to zawraca 
i zaprzesjaje ognia. O godzinie 9-tej wieczór 
rozgrywka pierwszego dnia jest zakończona. 
Niemcy stracili w niei jedynie „Wiesbaden“, 
który zatonał, zaś „Lützow“ odniósł ciężkie 
uszkodzenia, jednak nie stracił zdolności mane­
wrowania. W  ciągu nocy flota niemiecka opły- 
nęła flotylę angielską i o godzinie 11,30 przebiła 
się kursem południowo-wschodnim pomiędzy 
gros sił angielskich, a strażą tylną. W skutek te­
go doszło do walk z Motylami angielskich kontr- 
tdrpedowców, w  czasie których zatonęły statek 
liniowy „Pommern“ i krążowniki „Frauenlob“, 
„Rostock“ i „Elbling“, zaś po stronie angielskiej 
jeden krążownik pancerny, jeden mały krążow­
nik i 7 kontrtorpedowców. Nad ranem Jellicoe 
widząc swe siły rozbite na trzy części nie po­
dejmuje walki, która w  ten sposób się kończy.

Bilans strategiczny wypada na korzyść stro­
ny niemieckiej. Wobec 37-mlu wielkich jedno­
stek bojowych angielskich, po stronie niemiec­
kiej walczyło 21 jednostek. Anglicy stracili je­

den statek  liniowy, 3 krążowniki bojowe, 4 krą­
żowniki pancerne i 13 kontrtorpedowców. Niem­
cy zaś jeden krążownik bojowy, jeden statek li­
niowy starszego typu, 4 małe krążowniki i 5 
torpedówek. Stosunek strat przedstawia się 
więc pod względem liczby jednostek jak 23:11, 
a pod względem tonażu jak 169.200:60.730 ton. 
Anglicy mieli zabitych 6.097 i 510 rannych, Niem­
cy zaś 2.535 zabitych i 494 rannych. S trona an­
gielska nie ukrywała, iż bitwa pod Skagerra* 
kiem .kosztowała ją bardzo wiele i że bitwa ta 
wykazała olbrzymie walory bojowe floty nie­
mieckiej. Krytycy angielscy usiłowali akcento­
wać fakt, że ciężkie jednostki angielskie posia­
dały słabsze opancerzenie niż jednostki bojowe 
niemieckie i były dostosowane raczej do ope- 
racyj przede wszystkim na oceanach, natomiast 
w mniejszym stopniu, tak jak flota niemiecka, 
do manewrowania przy brzegach. Admirał Jelli­
coe w  swym raporcie do króla podkreślił, iż w 
początkowej fazie bitwy między 5-ciu niemiec­
kimi krążownikami bojowymi a 6 -ciu krążowni­
kami angielskimi wspieranymi jeszcze przez 4 
statki liniowe, Niemcy zdołali zatopić dwie jed­
nostki angielskie. Również celność dział nie­
mieckich była znakomita. Przez bitwę tę pre­
stiż Anglii na morzu silnie ucierpiał. Zasługuje 
pod tym względem na uwagę dzieło komandora 
floty amerykańskiej Prosta, który otwarcie wy­
żej stawia dowództwo niemieckie, zwłaszcza 
admirała Hippera, nad angielskim, przy czym 
zamieszcza charakterystyczną uwagę: „Odiądi 
m arynarze am erykańscy., Jub * japońscy^ pie pó- 
zwolą sobie imponować tak dotychczas potężnej, 
można powiedzieć, wprost przygniatającej sile 
brytyjskich tradycyj na morzu.“

Bitwa pod Skagerrakiem stw orzyła własną li­
teraturę, w której wypowiadali się niemal wszy­
scy dowódcy obu stron na tem at jej przebiegu 
i znaczenia tak  strategicznego, jak i taktycznego. 
W  istocie ta największa bitwa morska w histo­
rii świata wykazała wysokie walory niemieckiej 
techniki budowy okrętów, wyszkolenia i celno­
ści jej personelu. Dziś, po upływie 25 lat powtó­
rzenie się takiej bitwy, tak bitwa pod Skagerra­
kiem byłoby nie tylko niemożliwem, ale nawet 
ze względóWi/Strateglcznych niewskazane. Tak­
tyka morska przeszła obecnie na inne metody, 
do czego przyczynił się olbrzymi rozwój lotnic­
twa bojowego 1 broni podwodnej. W ojna na mo­
rzu przeniosła obecnie swój punkt ciężkości na 
zwalczanie linii łączności ł utrzymywanie rucho­
mego frontu, blokady i przeciwblokady. Zarów­
no środki wojenne, jak i sposoby posługiwania' 
się nimi weszły w  nową, odmienną fazę. Wiel­
kie potwory morskie stały  się praw ie anachro­
nizmem, a  głównego znaczenia nabrały małe, 
silnie opanperzone i uzbrojone jednostki mogąće 
działać nawet na dłuższy dystans i zwalczające 
nieprzyjacielskie transporty handlowe. Flota 
zmuszona jest do działania w  bezpośrednim po­
rozumieniu z  lotnictwem bojowem, a  wielkie 
bombowce morskie stają się n ieraz groźniejsze 
od wielkich pancerników. Jeźelj się przytem 
zw aży, ze  czas budowy pancernika trw a całe 
łata, a bombowce buduje się sery/nie w  stosun­
kowo krótkim czasie, należy stwierdzić, że po­
jęcie przewagi na morzu doznało znacznego: 
przesunięcia.

\
w śró d  w ie lk ich  s tr a t .“

a lb o  co n a jm n ie j  z a s trze g a  sob ie  czas do  
n am y słu . ,

„P rez y d e n t R o o sev e lt k o n ty n u u je  sw o ja  
do ty ch czaso w ą g rę :  w  za m ia n  za  o d s tąp ie ­
n ie  an g ie lsk ic h  k o n t  d o la ro w y c h  i b r y ty j ­
sk ich  m a ją tk ó w  n a  zach o d n ie j p ó łk u li, d a ­
je  on  n ad z ie je  n a  pom oc, je d n a k  jeszcze 
u c h y la  się  od  p o su n ięc ia  s ię  do o sta tecz ­
ności- Z a s trz e g a  sob ie  w  d a lszy m  c iąg u  
w o ln ą  re k e  i  rez e rw u je  so b ie  o sob iśc ie  de­
cyzje. k tó ra  bedzie z a leża ła  n ie  ty le  od  is ­
to tn y c h  p o trzeb  A n g lii, i le  od  o stro żn y ch  
r a c h u b  in te re só w  a m e ry k a ń sk ic h , choćby 
chodziło  tu  ty lk o  o ta k ie  in te r e s y  a m e ry ­
k a ń sk ie , k tó re  re p re z e n tu je  c ia sn a  i  z a ro ­
z u m ia ła  g ru p a  ludzi, s k u p ia ją c y c h  s ie  do ­
k o ła  R o o sev e lta“ — z a u w a ż a  „G io rn a łe

d T tą lia "  w z w iązk u  z m o w ą  prezydenta 
am e ry k a ń sk ie g o . „W  g ru n c ie  rzeczy -  pi­
sze d a le j d z ie n n ik  w ło sk i — m o w a ta  jest 
je d y n ie  zręcznym , re to ry c z n y m  rozwinię- 
c iem  a rg u m e n tó w , w y su n ię ty c h  ju z  w  prze­
szłości p rzez a m e ry k a ń sk ic h  podżegaczy 
w o jen n y ch . T re ść  m o w y  zasa d z a  się  głów­
n ie  w  tym , a b y  p la n  a ta k u  am erykańskich  
podżegaczy  w o je n n y c h  z a k ry ć  płaszczy­
k iem  rzek o m ej k o n ieczn o śc i o b ro n y  prze­
ciw ko  a ta k o m  m o c a rs tw  osi.

„ G io rn a le  d 6!  t a l i a “ p o d k re ś la  główne 
p u n k ty  m o w y  prez . R o o sev e lta , stw ierdza­
jąc , że w y su n ię te  p rzez  n ieg o  twierdzenie 
z ag ro żen ia  A m e ry k i p rzez  m o ca rs tw a  osi, 
n ie  p o p a r te  z o s ta ło  ż a d n y m  faktycznym  
dowodem .
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Posiedzenie „First American Comitee" — W ywody Roosevelta „były wlęcefi 
niż pogawędką“ — Przemówienie czołowego reprezentanta anty rewizjonistów

Indlanopolis, 31 maja. — Senator Whee 
ler dał wczoraj odpowiedź na posiedzeniu 
kom itetu „American F irst“ na „pogawęd 
kę przy  kominku" wygłoszoną przez Roo­
sevelta. Było to coś więcej niż pogawęd­
ka — oświadczył senator. Brzm iała ona 
jak  echo głosów podżegaczy wojennych,
Robseveltów, Morganów, D orthy Thomp­
sonów, Stimsonów, Enoxów i  wszystkich 
tycłirktórzy zdradzają O h#  narażenia ży­
cia drugich, ale bynajm niej ńib swojego 
własnego. Tak dzisiaj, ja k  zawsze Roose­
velt swoimi kazaniami o nienawiści < i 
trwodze wzbudza nietolerancje i  bigoterię 
Prezydent podszozuwa jedną klasę prze­
ciwko drugiej, rasą przeciwko rasie i sek­
tę przeciwko sekcie, podczas gdy on,
Wheeler odbył w ostatnich miesiącach 
masowe zgromadzenia w całych Stanach 
Zjednoczonych. Wszędzie wyniósł on to 
sam o wrażenie, mianowicie, że społeczeń­
stwo amerykańskie jest zdecydowane nie 
przystępować do wojny. . „Gdybym ja,
W heeler, znał się cośkolwiek na  nastro ­
jach i namiętnościach społeczeństwa a- 
merykańśMego,. wówczas bałbym  się o 
los tych, k tórzy  zam ierzają go dzisiaj pro 
.wadzić w piekło wojny. Dlaczego naród 
am erykański nie dowiaduje się praw dy o

# y ch i Czy utknął #  n& maftWym punk- 
W -i zösj^ zd rzu eö ifl DläOzego naród-a- 
m W W ś k i nie d #yW h je  @ię,;źe nie i- 
Stńibje móźhi^ś{#; jakiejś' militarnej in­

wazji na  zachodnią półkulę i że flota Sta­
nów Zjednoczonych jest najpotężniejszą 
na świeci© i  staje się coraz silniejszą f f Z 
kolei W heeler omówił szczegółowo nie­
możliwość strategiczną i m ilitarną nie­
m ieckiej inwazji na zachodnią półkulę i 
zapytał dlaczego społeczeństwo amery­
kańskie nie dowiaduje się o tym  fakcie 
z u s t  prezydenta. W Ä lsz y m  ciągu z a #  
on pytanie: dlaczegospołeczenetwo am# 
rykańskie n ie  dowiaduje się, że rzec#  
znawcy wojskowi są zdania, iż lotnictwo 
Anglii jest wyczerpane, źe naw et Anglia, 
oraz S tany Zjednoczone nie są w stanie 
wysadzić żadnych wojsk na  kontynent 
europejski, źe Anglia przegrała  wszyst­
kie większe bitwy, że jedyne widoki uży­
cia sił zbrojnych Stanów Zjednoczonych 
przeciwko kontynentowi europejskiemu 
istn ieją w A fryce Północnej, że jedynie 
2 miliony ton statków amerykańskich 
stoi do dyspozycji d la arm ii ekspedycyj­
nej i źe wskutek tego n ie można przewiśźć 
przypuszczalnie więcej jak  400.000 zmo­
toryzowanych wojsk, k tóra  to cyfra jest 
zupełnie niewystarczająca. Czy przystą­
p ienie do wojny nie oznacza walki prze­
ciwko Europie, Azji i najprawdopodob­
n iej przeciw R osji i czyż nie upłyną dłu­
gie la ta , zanim  będziemy mogli zamarzyć 
ö zwycięstwie!“

W niemieckiej szkole w Szanghaju odbyło eie P6 
ra z  p ie r im y  przedstawianie filmowe, w którym «• 
dział wzięła młodzież trzech narodowoSel naletąfcyes 
do. mocaretw osi. .

Be: w BeHlnla
Niemcy stoją na stanowisku: „Europa 

dla Europejczyków“
1 Berlin, 81 maja. -d Mowa Roosevelta, któ­
rą  wszystkie dzienniki niemieckie przynio­
sły w obszernych wyciągach i na wybit­
nych miejscach, nie wywołała tu większego

wrażenia. Echo wśród opinii publicznej jest 
bardzo słabe. Nie uważa się tu za koniecz­
ne polemizowanie z wywodami prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, ponieważ argumen­
ty jego uważa się za naiwne i stwierdza, że 
nie ma celu rozpoczynanie dyskusji nad 
zagadnieniami, w których orientują się je­
dynie narody europejskie i które są zrozu­
miałe jedyni^ dla tych narodów.

Głosy prasy na temat „mowy przy kominku" prezydenta USA — Ogólny 
sceptycyzm — Rozczarowanie % Londynie — „Głornałe d'ltalla" uwala 

postępowanie R eftm łta  ze „bussines" de ostatniego Anglika
Sztokholm, 81 maja. — W związku z os­

tatnią mową prezydenta Roosevelta, wy 
głoszoną przy. kominku, dziennik „New 

ork World Telegram“ twierdzi, iż z nst
prezydenta nie padło ani jedno słowo 
na temat niewypowiedzianej wojny. Jako 
naczelny wódz zdaje od sobie sprawę i  te­
go, źe naród amerykański nie je st przygo­
towany i dlatego moie go spotkań porsśla. 
Nasza flota jednooeeaniezna nie byłaby 
w etanie w apoeób akuteemmy prowmdaW 
walki równocześnie n s  wodach Atlantyku 
i  Pacyfiku. Qdyby jednak Btauy Zjedne- 
***** *m*go BoAe broó uwalały wdaó 
euynny nd*W w wojnie, W niebawem oka- 
mewy ai# br*k doatutee*mj Hoóel bromL

Oznaczałoby to zakończenie dostaw dla

korespondent w Londynie sztokholmskie­
go dziennika „Aftonbladet“ informuje o 
pewnego rodzaju rozczarowaniu, jakie w 
lĄmdyul* wywołała mowa Booeeydta. — 
Mimo to jednak w atolky Angłil parnej# 
pcuakeoanie, *e Booeevelt pomunął tak 
daleka, jak tylko mógł »pruy uwuałęd**#. 
ujh obecnego mtaau nastrojów w Ętanadh

ny oram óhoe unikn# pozorów, które by 
Stany jednoczone naraziły na zarmnt na­
rodu napastnwzego,, Powzsechae wraóeał# 
w topdymageat takłe  ̂śe B ooeeN t mwWk%

O E N .  W k Y O A M D 'W  M E K N S Z  
P ^ W Wi iiiW

. . . . . .  , '. , A % /
Genewa, 31 --f ZrViehy informu-

j» * Weyganda
I  g e n e ­
r a l »  S W # W  : g j # g a - ' ł m gi«%»g* i s  h  
Maroko, <%a* o ie lt jW M gW ü d* Męk nea  
Z * * M # g W W T W # i. g«ńoi*r W ayAwd 
nmedaławll rapranmwanlom W nóM  
(ranańAiej o#a InWoaej mWagółf wy 
tyezoncj przez m arszałka P fla lo a  linii 
mWWl fraomi Hiij, MłraMi»« #a Jódno- 
W M *  kO W A Ź * A w W w '*  1 tn- 
M W *  # # # * * * . #  X * ro k *  * apo- 

A Ó '»  * #  WWS oram 
w mdala (whadowanlaPranełL

OLA mOHĄtaA *LKAZA*U 
O m #* OkaiW# «#g#a*gy *gi#m 

" a łB ła f lK g łm g g l  
Madagl, B  m aj»  — W hOtaa j # W n y  

Amaaa aamlanowal ak*Wa Algaaaaa w 
IW ada gm arała MaaańOa aaaf aaa # 9 k *  
łWmngŁ Bd*naaaegs!a nmdnlaałkn nmgL 
^wdga « a *  na atanoaiakwaaaf# olmi- 
gjM I# Falangi dla M fdrrto  ł aWrnln 
f a a a a W y e h  p rm M a e y j.

Da mi m k  XI m aja. W äA ag w W a- 
m a M ,  W d a  t o  nm* W y  a  P a g d a m i .  W  w -  
k u ta  Falo ja  m aja ala m agaywadalaaw*- 
Wa aaMata walki a poataim j*aym l%  ak

eji silnym i bryty jsk im i jednostkami 
wojsk zmotoryzowanych. W ojska irackie 
staw iają  silny  opór.

Nadto 2  Bagdadu doniesiono, że w ż&- 
żartyoh w alkach w okolicy Bamadi Ira­
kijczycy m ieli zdobyć dwa wozy pancer- 
ne, M ika dział przeciwlotniczych, sprzęt 
radiofoniczny oraz karabiny maszynowe. 
K ilka w ypa iów  angielsk. wozów pancer­
nych % H ąbbaniyah m i a ł y  oddziały irac­
kie skutecznie ostrzeliwać i odeprze.

Ursedojąey wiceprezydent Argentyny dr Bast® 
Castlilo przesiał Kanclerzowi Hitlerowi serdeczni 
depesze dziękczynną w odpowiedzi na gratulacje* 
przesiane z okazji świata Argentyny-

OALEKIRAIO 
N W  M M gpĄ # » * * # # #

— Wdjdd*
W MWWŻ w # w w t» k  n*d mladami * 
PSlWłoI, 1 wmmMgr nlobk

SAP AOMOAHDOWAtA HO#* 
bmdiwwy A##HM* 

es jk a*  z młmeł #  OgMI
D a m # # *  *  m e j »  ^  W m w rn y m  r #  

M *# b ryW A Ż e w m dkW  typu
w g  mlM łmn Horn«. S a m #  

W W " N o m #  «brnmäA bombwnl # #  
iw* W * « # . Ż aośrAd ewkrw* p #  

bom bow y* m * W *  u le  *  
M m łem m y * Ł  JW na.oeeb# «rwlhm W 
*W a*#bH #.
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Nareszcie
wiosna!

*

O b ra z k i ś w ią te c z n e

N a p r a w o :  P ie rw sz a  prze­
chadzka w Zielone Ś w ią tk i. 
U d o ł u :  W  S e rb ii rozpo­
częto odbudow ę zd ew asto w a­
nych w czasie d z ia ła ń  w o jen ­
nych obiektów  przem y sło w y ch . 
N i ż e j :  S am o lo ty , sp rezen to ­
wane przez Rzeszę N iem iecką 

pań stw u  słow ack iem u.

Dodatek dla katolikom
E i f x m g e K #  S w i g f a

na uroczystość Zesłania Ducha św. zapisana u św. Jana w rozdziale XIV od wiersza 23 do 31. 
O dpow iedzia ł J e zu s , i r z e k ł  m u :  J e ś l i  m n ie  k to  u m iłu je , będzie  chow ał  §  

słow a m oje , a O jc iec  m ó j  u m iłu je  go  i do  n ieg o  p r z y jd z ie m y , i  m ie s zk a n ie  m 
u  n ieg o  u c z y n im y . K to  m n ie  n ie  m iłu -je ,  s łó w  m o ich  n ie  chow a. A  igłowa, §j
k tó reśc ie  s ły sze li , n ie  są  m o je , a le tego , k tó r y  m n ie  p osła ł: O jca. g

To w a m  p o w ied z ia łem , u  w a s  m ie szk a ją c . A  P o c ieszyc ie l D uch Ś w ię ty , m 
k tó reg o  O jciec  p o ś le  w  im ię  m o je , on  w a s  w s z y s tk ie g o  n a u c zy , i  p r zy p o m n i  g  
w a m  w s z y s tk o , c o k o lw ie k  b y m  w a m  p o w ied zia ł. P o k ó j  zo s ta w ia m  w a m , po- =  
k ó j  m ó j  d a ję  w a m ; n ie  ja k o  ś w ia t  d a je , ja  w a m  da ję. N iech  się n ie  trw o ż y  g  
serce w asze , a n i  s ię  n ie  lęka . S ły s ze liś c ie , że  w a m  p o w ie d z ia łe m : O dchodzę, m
7 p rzych o d zę  do  w a s. G d y b y śc ie  m n ie  m iło w a li, za is te  ro zra d o w a lib y śc ie  się, g  
że  ide  do O jca; bo O jciec  w ię k s z y  j e s t  n iż  ja . I  te ra z  w a m  p o w ied z ia łem , za-, g  
n im  s ię  to  s ta n ie , a b yście , g d y  się  s ta n ie , w ie r zy l i.  J u ż  w ie le  z  w a m i m ó w ić  & 
n ie  będę, bo n a d ch o d z i k s ią żę  św ia ta  tego , a  w e  m n ie  n ic  n ie  m a . A le  że b y  s  
św ia t p o zn a ł, że  m i łu ję  O jca, a  ja k  m i O jciec  ro zka za n ie  da ', ta k  czyn ię . = 
W sta ń c ie , p ó jd ź m y  stąd . g
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Rocznica narodzin Kościoła katolickiego to 
święto Zesłania Ducha św. Nastąpiło ono w 50 
dni po zmartwychwstaniu Pana Jezusa. Do świę­
ta tego przygotowuje Kościół św. wiernych 
swoich wigilią, która ma dużo Wspólnego z Wiel­
ka Sobotą. Mszę św. poprzedza święcenie wody 
chrzcielnej — dawniej w dniu tym udzielano 
święceń katechumenom. Uroczystość Zesłania 
Ducha św. jest świętem ustanowionym przez 
apostołów, po Zmartwychwstaniu najstarszym. 
Jest ono uświęceniem wszystkich innych tajem­
nic i niejako uwieńczeniem dzieła naszego zba­
wienia. Święty Chryzostom nazywa to święto 
„matką wszystkich św iąt“.

To święto Zesłania Ducha św. zbiega się z 
dniem, w którym Izraelici zebrani u podnóża 
góry Synai, otrzymali od Boga praw a zawarte 
w przykazaniach. Przedmiotem tego święta jest 
przypomnienie zstąpienia Ducha św. na aposto­
łów i uczniów Chrystusa i uroczyste ogłoszenie 
prawa ewangelii św. które zastąpiło prawo Moj­
żeszowe. Stosownie do rozkazu M istrza ucznio­
wie po Wniebowstąpieniu Chrystusa Pana wró­
cili do Jerozolimy i tam trw ając w modlitwie, 
wspólnie oczekiwali spełnienia obietnicy zesła­
nia Ducha Prawdy. Duch św. zstąpił na aposto­
łów, by ich przetworzyć i uczynić „rybitwami 
dusz“. Zesłanie Ducha św. jest tym dniem, w 
którym Pan Jezus, jakby po raz ostatni przyło­
żył rękę do Swego dzieła przysyłając na ziemię 
Ducha św., który stw orzył lud nowy, przezna­
czony do chwalenia Boga w „Duchu i Praw dzie“. 
W  dniu tym nastąpił powszechny związek Boga 
z ludźmi w łonie Kościoła. Duch św. udzielił Ko­
ściołowi pełni niezbędnych łask do podboju
S k sn ä til-  vti.pV/i; s.Ui.;w.

• W  mszy św. tegó dnia liczy nas Kościół św. 
rozeznawać skutki, które Duch św. sprawia w 
świecie i duszach ludzkich. Będąc Bogiem jako 
Ojciec i Syn — Duch św. nie ma oznaczonej

PRECZ ZE W SZYSTKIM ,
CO PRZYPOM INA ANGLIKOWI

Nowe zarządzenie rządu Iraku 
. Likwidacja masonerii — Usuwanie 

napisów angielskich
Dam aszek, f l  m a ja , — P r a s a  i rą k i je k a  

ogłosiła n a s tę p u ją c e  za rz ą d z e n ie  m in is tra  
spraw  w e w n ę trz n y ch : „N a p o d s ta w ie  u d z ie ­
lonych m i pełn o m o cn ic tw , z a rząd zam  za m ­
knięcie w sz y s tk ic h  zw iązków  i k lu b ó w  w ol- 
nom u larsk ich  w  I r a k u  oraz cofam w szelk ie  
zezw olenia n a  ich  z a k ła d a n ie .“

A n k a ra , 31 m a ja . -  Z  B a g d a d u  donoszą, 
że z b u d y n k ó w  p u b liczn y ch  i  S k le p ó w  u s u ­
nięto a n g ie lsk ie  n a p is y  f irm o w e  o raz  in ­
nego ro d za ju . P re m ie r  I r a k u  w y s to so w a ł 
do g u b e rn a to ró w  p ro w in c jo n a ln y c h  odez­
wę w sp ra w ie  o rg a n iz o w a n ia  zb io rk i p a  
sam oloty . Z b ió rk a  o d b y w a  s ię  juz od k ilk u  
dni i d a je  d o b re  re z u lta ty .

H OJNY DAR .
Biskupi bułgarscy u posła niemieckiego 
. Bofk, 91 maja. — Traej bułgarscy bls-
kupi w charakterze przedstawicieli świę­
tego Synodu kościoła w B ułgarii złożyli 
wizytą poel Niemiec w Sofii, aby mu wy-
razić podziękowanie w i rojeniu, kościoła 
prawosławego w B ułgarii za uwolnienie 
Macedonii i Tracji. Biskupi wreezvli po­
słowi niemieckiemu dar w sumie 100.000 
lewów przeznaczony dla rannych żołnie­
rzy niemieckich.

45 080 DO N IE W O L I 
Likwidacja armii chińskiej

Tokio, 31 m aja. — W edług doniesienia 
japońskiej agencji inform acyjnej Domek 
oddziały arm ii japońskiej kontynuują 
manewry okrążające izolowaną resztko 
wojsk chińskich w ilości 45.000 żołnierzy 
nad górnym biegiem rzeki Czin i w oko 
licy gór T a k in g  w południowej prowin­
cji Szansi. P rzy  tej sposobności wzięto do 
niewoli całe grupy wojsk chińskich. Da­
lej Domei donosi, .źe szef b iu ra  informa; 
cyjnego głównej kw atery trzeciej armii 
chińskiej został przez Japończyków wzię­
ty  do niewoli na wschód od Matsun.

NOWA AUTO STRADA
W  Holandii budują szosę między Hm#* 

a  Utrechtem
Haga, 31 maja. — Dzzienniki holender 

»kie donoszą o szybkim postępie prac przy 
budowie pospiesznej autostrady H aga -~ 
Utreeht. Nowa ta  autostrada będzie na j­
krótszym połączeniem w Holandii ze 
wschodu na sachńd i będzie posiadała *#- 
csnoA* z siecią autostrad niemieckich, Am 
sterdam I Rotterdam zostaną połączone 
szosami łącznikowymi z nowa antostradą 
Haga—Utrecht. Piony przy budowie tej 
autostrady uwzględniały w szczególny 
sposób utrzymanie piękna natury

Z ie lo n e  Ś w ię t a
czynności, obejmuje On caty świat i nic nie mo.- 
że ujść Jego wiedzy. Myśl tę wyraża ustęp 
wzięty z Księgi Mądrości. Zawiera on aluzję do 
mnogości darów języków, których Duch św. 
udzielił apostołom. W kolekcie woła Kościół św.
0 łaskę poznania Prawdy, lekcja opowiada o 
zstąpieniu Ducha świętego na apostołów. Dar 
języków • jaki otrzymali był w związku z po­
wszechną misją, jaką im Chrystus zalecił w sło­
wach „Nauczajcie wszystkie narody“. Ewangelia 
św. określa materie posłannictwa Ducha św.: 
„On was nauczy wszystkiego i przypomni Wam 
wszystko cokolwiek Wam powiedział". O u- 
twierdzenie posiadania praw dy i umacnianie 
w tym, co sprawił Duch św ięty prosi Kościół 
w Ofiarowaniu. W modlitwach blaga, by Duch 
św. oczyścił serca nasze i użyźnił je wew nętrz­
nie rosą Swej łaski.

..Duchem świętym napełnieni są wszyscy apo­
stołowie“ — jako im Duch św. dawał wym a­
wiać. I to stało się dzisiaj. Duch św. jest duszą 
Kościoła. On Kościołem rządzi. Duch święty 
ustanowił biskupów, aby rządzili Kościołem Bo­
żym (Act. XX, 13) — On ich ustanowił, On przez 
nich rządzi.

Duch święty kieruje decyzjami i wyrokami 
Ojca świętego i Soborów. On to daje dar nie­
omylności papieżowi i mówi Papież: „jako Duch 
święty daje mu wymawiać“. W  rzeczach w iary
1 moralności nic się nie dzieje bez udziału Du­
cha św. On to daje godną podziwienia spraw­
ność hierarchii kościelnej. On to ożywia całe 
ciało Kościoła i cały jego organizm i daje każ­
demu ilość i jakość łask w odpowiednim sto­
sunku obowiązków. Stąd pochodzi jego nazwa: 
„Ducha ©żywiciela“, bo jak duch daje ostatecz­
ną ciału jego formę i doskónałość, tak  Duch św. 
daje Kościołowi jego doskonałość, uświęcając 
go, oświecając, kierując nim i zachowując go 
przed błędami. St. J.

Ż adne  serce  n ie  j e s t  ta k  g o d n e  m iłości 
L czci, j a k  S erce  B o sk ieg o  Z b aw ic ie la , n a ­
czy n ie  n ieskończonej m iło śc i B ożej. To S e r ­
ce i  t a  m iło ść  s ą  n ie ro z łącza ln e . Je że li  czci­
m y  jed n o , to ró w n o cześn ie  m u s im y  czcić 
ta k ż e  i d ru g ie . J e s t  to  ta k  sam o  n iem o ż li­
we, j a k  g d y b y  k to ś  c h c ia ł od łączyć  boskośó  
Je z u s a  od J e g o  cz ło w ieczeń stw a, a lb o  cz ło ­
w ieczeństw o Je z u s a  od  J e g o  boskośei.

M iłość to  w ie lk a  ła s k a , k tó rą  o k a z a ł n am  
B óg  za p o śre d n ic tw em  n aszeg o  Z b aw ic ie la . 
Z te j  m iłośc i p o ch o d z i w c ie len ie  J e zu sa , 
J e g o  c ie rp ien ie  za  n a s , p o s ła n n ic tw o  J e g o  
n a u k i, p o śred n ic tw o  J e g o  ła sk , J e g o  śm ie rć  
p o k u tn a  ja k o  o k u p  za  n a s , o b ie tn ica  z b a ­
w ien ia , d a r  d z iec ięc tw a  B ożego, p rz y jśc ie  
za  b rac i J e z u s a  i  o tw a rc ie  n a m  d o s tę p u  do 
n ieba . I  to , co m y  d z iś  i tak ż e  c ią g le  w  p rz y ­
sz ło śc i o trz y m u je m y  z r e k i  B o g a , z czego 
ży jem y , czym  się  poc ie szam y , w  czym  p o ­
k ła d a m y  n ad z ie je , n a  czy m  b u d u jem y  n a ­
szą  w ia rą  obecnie , p ó źn ie j i n a  c a łą  w iecz­
n o ść ; cóż to  j e s t  in n eg o , j a k  n ie  m iło ść ! 
CÓŻ -innego, j a k  ty lk o  ow oc św ię ty c h  ta ­
jem n ic , o b ję ty c h  p rzez  S e rce  Je zu so w e !

A  jeż e li  J e g o  m iło ść , n ie  w zb u d za  n asze j 
w za jem n e j m iłośc i, jeże li to  S e rce  n ie  o d ­
b ie ra  n asze j czci, n ie .  ro zp ło m ie n ia  n a s  do 
nab o żeń stw a , n ie  p o b u d z a  n a s  d o  czynu , do 
sk ru c h y  z a  ty le  zn iew ag , j a k ie  w y rz ą d z i­
liśm y  M u m y  i in n i  ludzie , d o  p o k u ty  za 
ty le  n iew dzięczności i do  o f ia r  p rz e b ła g a l­
n y ch ; czy  w ów czas m ożem y liczyć  n a  o t rz y ­

m an ie  od S e rca  Je zu so w eg o  b ło g o sław io ­
n y ch  d a ró w  m iłości, m iło sie rd z ia  i sp ra w ie ­
d liw o śc i bożej ł

S k ła d a ć  Jezu so w i zad o śću czy n ien ie , p rze ­
p ra sz a ć  Go, p o k u to w ać  za n asze  g rze c h y  i 
b łędy , iść  po sp ra w ie d liw e j d ro d ze  T ego, 
k tó ry  po w ied zia ł; „ K to  m n ie  n ie  n a ś la d u je , 
n ie  j e s t  m n ie  go d z in “ — to  je s t  celem  czci 
N a jśw . S e rca  Je zu sa .

O ty m  p o w in ien  n a m  p rzy p o m in ać  szcze­
g ó ln ie  k ażd y  p ie rw szy  p ią te k  m iesiąca , j a ­
ko d z ień  śm ie rc i J e z u sa , o ty m  p o w in ien  
p rzy p o m in ać  n a m  p ią te k , po  o k taw ie  B oże­
go C ia ła , po  ty m  św ięcie  n a jw ięk szeg o  d a ­
ru  S e rc a  C h ry s tu so w eg o , P rz en a jśw ię tsz e ; 
go  S a k ra m e n tu  O ł ta rz a ,-o  ty m  p am ię tać  
p o w in n iśm y  szczególn ie  p rzez  c a ły  m iesiąc  
czerw iec.

B ąd źm y  g łębok im i, p raw d z iw y m i i w zo­
ro w y m i czcic ie lam i N a jśw ię tsz eg o  S e rca , 
w ie rn y m i w y zn aw cam i Z b aw ic ie la , n o śm y  
g o r liw ie  k rzy ż  p o k u tn y  w ra z  z Je zu se m ; 
b ąd źm y  w y zn aw cam i n a sze j w ia ry  n ie  ty l ­
ko  w  u k ry c iu  lu b  w  ta n ic h  s ło w ach , lecz 
ja w n ie  w  n aszy m  z a ch o w a n iu  się , w  n a ­
szym  p o s tę p o w an iu  w  d o m u  i w śró d  ludzi, 
a b y  m óc s łu ży ć  d ru g im  d o b ry m  p rz y k ła ­
dem,' b y ć  sp o k o jn y m i w  s u m ie n iu  n aszy m , 
a  p rze d e  w szy stk im , a b y  o d d ać  cześć  B ogu .

N iech  częste, p o k o rn e  i p raw d z iw ie  p o ­
bożne p rzy jm o w a n ie  K o m u n ii św . u m ac n ia  
n a s  w  m iło śc i do  Je zu sa .

Swląly Erazm
W  m szale  i b re w ia rz u  rzy m sk im  d n ia  2 

czerw ca  je s t  o zn aczo n a  u ro cz y s to ść  św ię ­
ty c h ;  M arc e lin a , P io t r a  i E ra z m a , w  zw y­
k ły ch  zaś  k a le n d a rz a c h  św . M a rc e lin a  p rz y ­
p a d a  2-go, a  św . E ra z m a  8-go czerw ca . — 
W  k a ta k u m b a ch  św . P io t r a  i M arce lin a , 
n a leżący ch  do n a js ła w n ie jsz y c h  rzy m sk ic h  
k a ta k u m b , po ch o w an o  św . H elenę, m a tk ę  
c e sa rz a  K o n s ta n ty n a . % teg o  to  pow odu  
aęaarz Konstantyn wzniósł tu bazylikę na 
omaść obydwa świętych. Katakumby zawie­
raj# wiola malowideł ściennych, a których 
najważniejsze jeot przedstawienie noały 
w Kanie Galilejskiej I pokłon mędrców.

Ze św. Piotrem i Marcelinom złączono 
św. Erazma pewnie dlatego, śe w tym ma­
rnym okresie ponióeł śmierć męczeńską za 
Dioklecjana i Maksymiliana. Około jego 
oaoby powstało wiele fantastycznych le­
gend.

Wedle podania, którego jednak ule zna 
.Legenda Anrea" Jakuba da Vergina, na- 
neamł en raa w rzazie atraaallwej bnny.

g d y  n a d  n im  i n a d  jeg o  s łu c h a c z am i n iebo  
p o z o s ta ło  pogodne. S tą d  zaczę to  g o  czcić 
ja k o  o b ro ń cę  od b u rz  i j a k o  jed n e g o  z p a ­
tro n ó w  żeg la rzy .

R e lik w ie  św . E ra z m a  z n a jd u ją  s ię  w  n a d ­
m o rsk ie j Gaecie, w  k a te d ra ln y m  kośc ie le  
p o d  je g o  w ezw an iem , w  k ry p c ie , o zd ob ionej 
rzeźb am i i m o za jk am i. J a k o  p a tro n  że g la ­
rzy , o trz y m a ł o n  za o znakę  o k rę to w ą  k o r ­
bę z  n a w in ię ty m i-  l in a m i od k o tw icy . — 
W  s tro n a c h , g d z ie  tego  p rz y rz ą d u  n ie  z n a ­
no , m y śla n o , że j e s t  to  n a rzęd z ie  m ęki. S ą ­
dzono  m ian o w ic ie , że j e s t  to  k o rb a , n a  k tó ­
r ą  ż y ją c e m u  m ęczenn ikow i, po  ró zc ięciu  
b rzu c h a , n a w ija n o  je l i ta ,  w sk u te k  czego 
s ta ł  s ię  on  jed n y m  ze w sp o m o ży cie li p o m a­
g a ją c y c h  w  ró żn y ch  p o trz e b a ch , w ty m  wy 
p ad  ko  p rzec iw k o  b o leśc iom  w ew n ę trzn y m .

Cześć d la  św. E ra z m a  w  w iek ach  X I t l  —- 
XTV ro zsz e rzy ła  się pod w p ły w em  ż e g la rzy  
z  p o b lisk ie g o  G aecie N e a p o lu  n a  c a le  W h v  
aby i R yeylie . hm H iszp an ię , P o r tu g a l ię  i 

.F rn m -ję .
I P o d  N eapo lem . na je d n y m  z n a jw y ż sz y c h  
i m ie jsc , w z n o s i s ię  zam ek  S a n t ’ S im o , zbu-



d o w a n y  w X IV  w.. zap ew ne n a rniejwen k a - 
" p lie y  św iętego , k tó rą  m u w zn iesiono  ua

ty m  w yn io sły m  m ie jscu , żeby żeg la rze  i ry  
b acy  m ogli j ą  w idzieć z d a la  n ad  m ias tem . 
J e d n a  z  w y sp  “n a - w eneckich- lag u n a c h , od 
zbudow anego n a  n ie j k ośc io ła , nosi nazw ę 
S a n t ' Erasrrio.

W  daw nej P o lsce  cześć d la  tego  św iętego  
b y ła  rów nież znana. W  k a te d rz e  w aw elsk ie j 
w znosił się po  lew ej s tro n ie  o ł ta rz a  g łó w ­
nego o łta rz , w zn iesio n y  i w yposażony  p rzez  
k ró low ą Jad w ig ę , k u  czci św . E ra zm a . O po­
d a l tego  o ł ta rz a  sa m a  z n a la z ła  m iejsce  
w iecznego spoczynku . In w e n ta rz  k a te d ry  z 
r. 1563 w y m ien ia  o ł ta r z  ja k o  m arm u ro w y . 
M ożna się  dom yślić , że b y ł on  z tego  sa ­
m ego czerw onego o s trz y h o m sk ie g o  m a r ­
m u ru , co g robow iec  K az im ie rz a  W ielk iego , 
u fu n d o w a n y  przez L u d w ik a  w ęg iersk iego , 
czy też przez n ią  sam ą.

W  dzisie jszej k ra k o w sk ie j a rch id iecez ji 
pod wezw aniem  św. E ra zm a  je s t  jed y n ie  
kośc ió ł p a ra f ia ln y  w B arw a łd z ie  koło W a ­
dowic, k tó ry  is tn ia ł  tu  ju ż  p rzed  r. 1512.

Ze świata katolickiego
„M essagero“ na  sw ych  łam ach  p u b lik u je  

c iek aw a depeszę z T okio , w ed łu g  k tó re j 
jap o ń sk i m in is te r  o św ia ty  i w y ch o w an ia  
w J a p o n ii  w ed łu g  k o deksu  re l ig ijn e g o  z ro-

-k*-ł@39-
c j ę  p ra w n ie  is tn ie ją c ą . T y m  sam y m  re lig ia
rzy m sk o -k a to lick a  u z n a n a  z o s ta ła  n ie ty l ­
ko za p ierw szą  w śród  in n y ch  w y zn ań , lecz 
rów nież o trz y m a ła  o ch ro n ę  p ań stw o w ą . — 
G łow ą K o śc io ła  k a to lick ie g o  w J a p o n ii  je s t  
a rc y b isk u p  to k ijsk i  P io t r  T a tsu o  Doi. U ro ­
dzony w 1892 r.. w  g ru d n iu  1937 r .  o trz y m ał 
% rąk  p ap ieża  P iu s a  X I  g o dność  m e tro p o ­
lity . „M essag ero " kończy  sw ój k o m u n ik a t 
w zm ianką , że d ecy z ja  ja p o ń sk ie g o  m in is tra  
p o s iad a  n ad zw y czaj d o n io słe  zn aczen ie  d la  
św ia ta  k a to lick ieg o , p o n iew aż  p rze ś lad o ­
w an y  d o ty ch czas  i n ie  m a ją c y  o ch ro n y  
p ań s tw o w ej k a to licy zm , o trz y m a ł w reszcie 
p raw n e  p o d s ta w y  pań stw o w e.

Zakon  B e n e d y k ty n ó w  w  A tc h iso n  K a n sa s  
je s t  b ra tn im  zak o n em  B en ed y k ty n ó w  w St. 
V inzenz w P e n sy lw a n ii, za ło żo n y  przez 
B a w are z y k a  B o n ifaceg o  W im m era . B ra c ia  
zak o n n i w  A tc h iso n  od szeregu  la t  p ra c o ­
w ali n a d  u reg u lo w a n ie m  ło ży sk a  rzek i M is­
so u ri, k tó ra  ro k ro c z n ie  za le w a ła  p ow odzią  
p o b lisk ie  oko lice . W  ub." ro k u  po  r a z  p ie r ­
w szy  u d a ło  się  z d o b ry m  w y n ik iem  p ow ­
s trz y m a ć  n a p ó r  w ie lk ie j m asy  w ód. U zy s­
k a n y  częściow o w sk u te k  p rzep ro w ad zo n y ch  
p rac  m e lio ra c y jn y c h  o b sz a r  z iem i z o s ta ł 
w y k o rz y s ta n y  p o d  zasiew y . B ra c ia  zak o n u  
B en ed y k ty n ó w  n a  ty m  o d c in k u  p ra c y  w ie l­
k ie  o s ią g n ę li  w y n ik i.

KRAKOW A"
L in la  a u to b u so w a

Od 16 m a ja  b.r. została  c ru e b o m łe n a  U n ia  auto-

przez K rościenko. A utobusy  
niedzielę  i dnie św iąteczne.

Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY

O djazdy  ze Szczawni-

iąg t o godzinie 20.10 i  20.38.
U ruchom ienie te j  l in ii au tobusow ej um ożliw iają-

wycieczki do D unajca.

8 m iesięcy  w lez ien ia  
za złożenie fa łsz y w y c h  zeznań

Przed sadem  k rakow skim  s tan ę li K az im ierz  M ar- 
k. no toryczny  złodziej i S tan is ław  B arto sik , z za­

wodu robotn ik , szereg  ju ż  ra z y  k a ra n y  za kradzieże. 
tvm  razem  oskarżeni o złożenie fa łszyw ych  zeznań  
W polic ji w dniu 26 m a ja  1346 r .. w sp raw ie  pobicia  
A ndrze ja  Drożdża. Jak o  oskarżony  e tan a ł rów n ież  l 
Andrzej Drożdż, pod zarzu tem  n a k ła n ia n ia  M arcika 
i B arto sika  do sk ład an ia  fa łszyw ych  zeznań. 
K azim ierz  M arcik p rzyzna ł s ie  do  w iny , p o tw ierdza  
jae. że złożył w po lic ji fa łszyw e zeznan ia , m ów iąc, że 
nie b v ł św iadkiem  za jśc ia  k rw aw ego, w skn tek  któ- 
rego A ndrzej Drożdż przebyw ał przez 11 dni w  szp i­
ta lu . W tokn przew odu sądow ego okazało  się, że by! 
jed n ak  św iadkiem  i w iele szczegółów  z za jśc ia  p a ­
m ięta. O skarżony S tan is ław  B arto s ik  p rzyzna! się 
rów nież do sk ład an ia  fa łszyw ych zeznań w polic ji, a le  
n ic  um ia ł w sądzie  w ytłum aczyć, czy b y t św iadkiem

Drożdż n ie  przyzna ł się do w iny . po d a jąc , te  po bój­
ce przez 11 doi p rzeb y w ał w szp ita lu , a  w czasie  jego 
nieobecności M arcik  i B arto sik  z łożyli zeznan ia  w 
polic ji. „  , ,

Sąd po ro zpa trzen iu  sp raw y , sk aza ł K azim ierza 
M arcika na  6 m iesięcy  w ięz ien ia , 20 zł o p ła t sądo­
w ych. S tan is ław a  B a rto sik a  n a  4 m iesiąca w ięzien ia 
i 20 zł. o p ła t sądow ych. D rożdż zo sta ł un iew inn iony  
z b ra k n  dowodów. Sąd bowiem  n a  podstaw ie zeznań 
poprzednich  oskarżonych , n ie  n a b ra ł  p rzekonan ia  o 
w in ie  Drożdża.

Czerwiec D ziś: Z esłan ie  D u ch a  św. 
J u t r o :  M arce lin a  
W sch ó d  s ło ń ca  o godz. 4,43 
Z achód „ „ 21,12

W p a d ła  pod sam o ch ó d
W ub. czw artek  w  godzinach  popołudniow ych u- 

leg la  n ieszczęśliw em u w ypadkow i 70-letn ia  "Kata­
rzy n a  31. M ianow icie  w  czasie  p rzechodzenia  przez 
jezdnie  n a  u l. P iłsudsk iego  p o traco n a  zo sta ła  przez 
p rze jeżd ża jący  sam ochód, odnosząc ra n y  tłuczone 
głow y oraz  szereg  k on tuzy j. S ta ru sz k ą  zaopieko­
w ali s ię  przechodnie , k tó rzy  odw ieźli j ą  dorożką do

D y żu ry  nocne a p te k
W przyszłym  ty g o d n iu  dy żu r nocny p rzypada  na 

następu jące  ap tek i: U l  A le ja  50 — Suko, B. F ry d e
i S-ka, N aru tow icza 44 — J .  Pogorzelski.

D y żu ry  św ią teczn e  lek a rzy
W  niedzielę, d n ia  I-go  czerw ca b.r., p rzy jm u ją  

n astępu jący  lekarze  P o lacy : Zakrzew ska M an a , Zgo­
dy  n r  15, in te rn is ta . K arczew ski W ładysław , A leja  
N ajśw . M ary i P an n y  n r  24, c h iru rg . B ieh inae Jan , 
A leja  N ajśw . M ary i P an n y  n r  38. la ryngolog . M ar- 
czewslci Józef, F ocha  n r  17 .ku lis ta . K ędziersk i L u ­
c jan . P iłsudsk iego  n r  7, g inekolog, Bogdae M aria, 
A le ja  W olności n r  18, den ty stk a .

W poniedziałek , _t. j. w  d rn g ie^ św ię to  Zielonych
S w ląjek d y ż u ru ją : F ie tz  E lżb ieta . W aszyng tona n r  23 
‘- 1- —‘-.ta, K uklcw ski C zesław , J a sn o g ó rsk a  nr. 71,i n t e r n i s t a ,  ------  ------------  ------------------
ch iru rg . Glnblez S tefan , D ąbrow skiego n r  21. la ryn - 
c h iru rg . K łaczyńsk i A dam , Al. W olności n r 18. oku­
lis ta . Rom anow ski B ohdan . Ś ląska n r  4. ginekolog. 
P lo in iósk i Tadeusz, A le ja  W olności n r  26. den tysta .

G odziny p rzy jęć : 10 — 12 i  16 — 17.

Z am ach  sam obójczy
W  dniu  29 b.m . w  m ieszkan iu  w łasnym  p rzy  ul. 

W arszaw sk iej ts ifó w a ła  popełn ić  sam obójstw o- 39- 
le tn io  A n ie la  F . W ty m  celu  zaży ła  o na  większą 
ilość proszków  nasennych  i n astęp n ie  zam ierzała  
jeszcze napić  e ię  esencji octow ej. Czyn ten  zauw a­
żyli Jednak dom ow nicy i n iezw łocznie zaw ezw ali 
pomocy lek a rsk ie j. P rzy b y ły  lekarz  dokonał prze­
p łu k an ia  żołądka, poczym  pozostaw ił denatko  pod 
opieką  rodziny . P rzyczyną  ta rg n ię c ia  się  na  życie 
był zawód m iłosny. F. m ia ła  bowiem narzeczone­
go, k tó ry  o sta tn io  w y jecha ł na  robo ty  ro lne  do 
R zeszy i  tam  „pocieszy ł sie“ in n ą  dziew czyną.

Z g u b iła  p ien iądze
przed  w ejściem  do sklepu 

zaw arto śc ią  116
K a ro lin a  Cz. zgub iła  

na ul. P iasto w sk ie j po rtm onetkę

. .  ju p o w a ł w  ty m  czasie  pap ie ro sy  1 pom im o n a le ­
gań  ze s tro n y  poszkodow anej n ie  chc ia ł zwró-dó 
zguby w łaścicielce. D op iero  na  in te rw en cję  poll- 
e ja n ta  m łodzien iec p rzy zn a ł sie, iż znalazł p ie n ią ­
dze i oddal je  K a ro lin ie  Cz., za trzy m u jąc  sobie 
ty lko  należne znaleźne.

krazncnt b ie rzm ow an ia  przez J .E .  A rcy b isk u p a  ks. 
S tan is ław a  Galia, a d m in is tra to ra  A posto lsk iego  a r ­
ch id iecezji, w zględnie przez ks. b isk u p a  eu frag an a

N A  S R E B R N Y M  E K R A N I E

„ K o ra  T e r ry "
K ino „ B a łty k “ w y św ie tla  w  bież. ty g o d n iu  in to-

byli.

re su jący  1 ładny  film  p.t. „ K o ra  T e rry " . Znakom i­
ta  a r ty s tk a  M arik a  E ökk w  ro li ty tu ło w e j cz a ru je  

"oz za rzu tu , m ającw idza sw ą urodą , tań cem  i g r ą  1 )62 
źa p a r tn e ra  m iłego  Jo se fa  S iebera ,

Podobnie  ja k  n ie jed n o k ro tn ie  w  życiu , ta k  i .. 
akcji pow yższego film u  w idzim y kobietę-dem ona, 
pow ierzchow ną i niezdolną do głębszych  uczuć. 
Czuje o na  radość, g d y  może skokietow ać i  rozkochać 
w  sobie jak ieg o ś mężczyznę, b y  późn iej porzucić  
bez sk rupu łów . I  obo ję tne  'są  d la  n ie j jego , in nych , 
a  n aw e t je j  w łasne j s io s try  c ie rp ien ia . W c iągu  
akc ji w idz m a  możność zapoznan ia  s ie  i  z d ru g im  
krańcow o in n y m  ty p em  kob ie ty  id ea lis tk i i  w łaś­
nie w ty m  zestaw ien iu  dw óch ta k  różnych  cb a ra k te  
rów leży w ie lk a  w arto ść film u .

Z tru d n eg o  zad an ia  o d tw orzen ia  podw ójnej ro li 
zarów no kob ie ty  — w am pira , ja k  i k o b ie ty  — id ea ­
lis tk i w yw iąza ła  s ię  M arik a  B okk doskonale . P ię k ­
ne tań ce  i p iosenki znakom icie  h a rm o n izu ją  z akc ją

N ad p ro g ram  najnow sze ak tu a ln o śc i z G eneral­
nego G u b e r n a t o r s i ^ j  d z i ą W j #  w o jen n y # ^

L I S T Y  D O  R E D A K C J I

Życzenia  św ią teczn e  
od P o la k ó w  w  N iem czech

C zyteln icy  „ K u r ie ra  Częstochow skiego“ zai 
n i w zak ładach  „H e in k la "  w  B ostocbu  p rzy  
n aszej R edakcji l is t  z n a s tęp u jący m i ' 

„N ajserdeczn ie jsze  pozd row ien ia  z 
nych św ią te k  d la  m iły ch  C zęstoobow ianek i  . 
patycznyeb  Częstochow ian z a sy ła ją  ro daczk i i  ro ­
dacy  z a tru d n ie n i w  zak ładach  f irm y  „ E rn s t S e in -  
kel w R ostocku: R ostaw ioka H elena , W olska Zo­
fia , R adeck i L u c jan , K oprow sk i S tan is ław , Skrzyli-
eki Z ygm un t. K em pa Z ygm un t. Sow iński R yszard . 
M orzyk W ładysław  ~ " ___  . Ó raćz F ran c iszek . W olski W ło­
dzim ierz, K onowfliskt Bolesław , Zak S tan isław ,
M erchew a W acław , W oszczyna Z ygm un t, Piko# M a­
ria n  i  w ielu innych .

Wiosenny lot po Generolnym Gubemotorstwle
Rewlowa entomologia — Któż nie zna chóru Dana? — Czy pani ju t wie, laki 
kapelusz miała dzisiaj Lidia Wysocka? —  W  klnie „Luna" przedstawienia 

## Pelak#w
C zęstochow a. 31 m aja . — T egoroczna w iosna s tro i

g rym asy . Z m ienna pogoda sp raw ia , t e  m oty le  są  
jeszcze dość n iezw ykłym  z jaw isk iem . Żaden jed n ak  
z p raw dziw ych  m oty li, s tanow iących  sensac je  wio-

  ................. - .................  a tra k
ja k  n iew idz ia lny  n im b tow arzyszący  obu

om aw ianym  rodzajom , z  w arszaw sk im  im ienn ik iem , 
za licza jącym  sie  do g ru p y  t.
rodz iny  n iezrów nanych  w esołków .

A rcy b a rw n y  ten  okaz. znany  ju ż  setkom  tysięcy  
znaw ców  z W arszaw y i n iek tó ry ch  m ia s t G eoeraf-

pogodę, trudy życiowe. Z asługa  to  jeg o  odkrywców 
Spółki A k to rsk ie j Z rzeszenia A rty stó w  P o lsk ie j
k tó rzy  pom ysłow o w yhodow ali g o  z  m a łe j rew !®
w cj m uszki, na w ie lk i te s t r e je y  o rg an ism , z a tru d ­
n ia ją c y  dziś n a  różnych  s tanow iskach  około
dzielnych  i ro z tro p n y e k  osób. « te ra ją c y c h  s ię  o to, 
by jego  lo ty  b y ły  ja k  naje fek tow nie jsze .

K ażdy  z na* :
ie  w tym  w y padku  — chodzi o  ................

Co tam ! — N iem a w  k ra ju  m o ty li, k tó reb y  rodzi
A jednak ...

ly  s ię  w n lep o g o d cy  dzień  p rz y  s to lik u  k a w ia rn ia ­
nym . Z erw aw szy sie  w łaśn ie  w  ten  sposób , ..N ie­
b iesk i M oty l"  p o lec ia ł w  n ieznane. T oczarow ał 
ty c h  eo n a  n iego  # trz@ !l. D ziś m a ju ż  sw o ją  . .m a r k ę '.

O dbyw ając to u rn ee  po O tm eraloym  G u b e rn a to r­
s tw ie  sp o ty k a  s ię  a n iezw yk łym  pow odzeniem . To

szew ski, H e in rich , Paw łow ski.
„R az  w  S ask im  P a rk u  
K oło fo n ta n n y  
J a k iś  e tę  face t 
P rz y s ia d ł do penny,,.* '

T&k ## węgynm ,Nowak#, która addawam
gw iżdżą m ail gazec ia rze  b „ K u r ie r e m '

K to n ie  zna ch ó ru  D an a !
Chyb# jmkM ##$a*ł*k a kaMyem. eo m##k o##®

m - S B e e f f i r »  - -
k  A w U m y do wopommW. 1 

No#a#y ^w#*o w don#
; o s tk ę  i  śmiech.

M*'" ,J% dr Doom. -  Story, dobfyaoasliamjemy. —

to  będzie w  „L unie"?
nam  — ta  p iękna , posągow ą bohater*

Umowa ~  k an k an a , tego  sam ego k tó ry  stano- 
sensac ję  pradz iadków  1 zgorszenie p rababek , 
ledź ju ż  s ię  den e rw u je  n a  tem at! „ J a k  O na be*i d enerw u je „ J a k  O na be­

ka film ow a 
wił sens 
G aw ledi
dale  uczesana". — U chylm y rą b k a  ta jem n icy . P. 
W ysocką m ożna spo tkań  wszędzie w  m ieście. B y ła  
ju ż  d z is ia j  n a  J a s n e j  Górze, w  pew nej kaw ia rn i. 
O d ru g ie j po  p o łu S lu  w b u fec ie  Stów . K upców  
P o lsk ich ., goście w arszaw scy  podejm ow ani b ęd ą  
obiadem . H ejże! — sz tubak i, po  sz tam buchy , może 
s ię  tam  k tó rem u  w p ^ ze  gw iazda  polsk iego  film u 1

0  ty m , ie  ca łe  p iosenki m ożna — w ytupaó  (do-

op a trzo n y  nap isem : „m ade in  U SA ") k tó ry  to  po-

D zieln ie  s ek u n d u je  m u p. M atuszew ski.
N asze po lsk ie  tań ce  'Jed n ak  eą  nam  bliższe n iż  a- 

m ery k an ek le  tu p an ie . W ie o  ty m  aż  zą  dobrze dy r, 
H ein rich  i d la teg o  pokaże nam  ta k ie  o b ertaey  i k u ­
jaw iak i, że s iedząc w k rzesłech  m im ow ołi weźm ie 

as p ro s ta , po lska  och o ta  do tańca.
1 jeszcze p a rę  słów . T ea  dziw ny  „N ieb iesk i"  

zw iastu n  w iosenny z a w ita ł do  n as  zu p e łn ie  n iespo­
dz ian ie . R ep o rte rzy  „EL O." po  d łu g ich  w ysiłkach  
w yw ęszyli ty lk o  to , eo  przed  chw ilą  p rzeczy ta liś­
cie . C zy te ln icy . M e s y  (n iepozbs w ioną podstaw i n a ­
dzieję , że w arszaw scy  go ic ie  d ozna ją  w  naszym

- serdecznego  p rzy jęc ia , W  czaśle  k ilk u n as tu
* < * J t  od ich  ■ P rjsy jiü d a .'iu i s ie  pokaza ło  jaką" sta* 

a tra k c ję . Ogół naszego społeczeństw a eerdeca 
>tkowal a a  te m a t nag łe j w izy ty  „N ieb iesk ie-

aow lą  a tra k c ję , 

n 8 loty!s".al '
*#my#oy®oy o w W I  « wlaIMm naaantom wta-

d e m o # , ś# d y re k c ja  k in g  „L u n a "  z rezy g n o w ała  e 
no rm alnych  -------— ’•*------------------- ' -:h p rzed staw ień  k inow ych, i w  porożu- 

- w ładzam i, « s tą p iła  lo k a lu  gościom  z W ar­
szaw y. Z a  p ię k n y  te a  gest. u m ożliw ia jący  w ystan ie- 
n ie  w odpow iednich  rem ach , a rty śc i ng  ty m  m ie j.

peśradatotwam. dziękują %# papa falą.

d A . '
stosunkow o tan i# . W e rte  raz , k i 1

w ątp im y . B ile ty  

prH H je tiw ign i^e tanow l^^k^61' ^a r

Z WARSZAWY
B ie rzm o w an ie  w  katedrze Sw. J a

W  k ażd ą  n iedzielę  i św ięto  w  ka ted rze

ci, k tó rzy  dotychczas bierzm ow ani nie

L ekarze n o s try tfk a n c l  o t rz y m u ją  
leg ity m a c je

W zw iązku  z  r e o rg an izac ją  d aw nych  izb: lek a r­
sk ie j, den ty sty czn e j i a p te k a rsk ie j  o raz  zrzeszenia  
felczerów , p ie lęg n ia rek , kosm etyczek  itp . w  jednej 
Izb ie  Zdrow ia, zasz ła  p o trzeba  w y d an ia  je j  człon­
kom  now ych leg ity m ac ji.

P rzy  w y staw ian iu  leg ity m ac ji lek a rsk ich  powata- 
/  w ątp liw ości czy na leży  w ydaw ać  leg ity m ac je  

członkow skie także i  ty m  lekarzom , k tó rz y  m a ją  
obce dyplom y, n ien o s try flk o w an e  w  Polsce przed

Izb a  Z drow ia  w 'G en . Gub. ro zs trzy g n ę ła  to  w ątp ił 
woścl, w ydając  zarządzenie , n a  p odstaw ie  którego  
lekarze  posiad a jący  zag ran iczn e  dyp lom y  w  b. Rze 
c zypospo lite j P o lsk ie j n ien o s try flk o w an e , a  re je ­
s tro w an i w  O kręgc '

do o trzy m an ia
w O kręgow ych Izb ach  Z drow ia m a ją  pra- 
rzym ania ta k ie j  le g ity m a c ji z um leszcże­
rnie w  r u b ry c e  „zaw ód" obok lek a rz  dopisku

S m M y  w w w Im M  w # « #
b lisk i ter-.

W arsz& #ie W ń fe ją  "trzy  M iejslr. *Śx{r. ŹaW. M ęski* 
M echaniczne I  s to p n ia , z k tó ry c h  dw ie z n a jd u ją  się 
p rzy  u l. Sandom iersk ie j 12, trze 'cfa  zaś niedaw no 
o tw a rta  m ieści się w g m achu  p rzy  ul. K onopczyó-

N au k a  w  tych szkołach p rzy  46-cłu godzinach  ze- 
ieó  teo re tycznych  i p rak ty czn y ch  tygodniow o (6 go ­
dzin dziennie) trw a  przez 3 la ta . Z ajęcia  teo re tycz­
ne o b e jm u ją  n aukę  przedm iotów  zaw odow ych i 
zw iązanych  z zawodem, jak  np . rach u n k i, nlem iec-

fizyka, materials-

(montow

polski, ry su n ek  techniczny  
, „„ivgtwo, tech n o lo g ia  m eta li, 
ko respondencja  zaw odow a itp . Zajęcia 
o be jm ują  dz ia ły , ja k  ślu sa rsty  
k a m echaniczna i c iep ln a  sta! 
w anie) itp .

W ykształcen ie  uczniów  zarów no pod wzgie.dy, 
teo re trczn y m  ja k  i  p ra k ty czn y m  dostosowane w  
nie ty lko  do późniejszej p racy  w w arsztatach drob­
nych , ale i do .wymogow przem ysłu w ielk i^ M. 
kładów. , . . .

W k lasie  pierw szej w czasie za.ięc rnsktycznrcb 
p rzy  w arsz ta tach  ch łopcy  uczą się nie tylko p o ili 
g iw ać narzędz iam i, a le  rów nież zapoznała sic , 
e lem entam i ekonom ii p racy , w  d ru g ie j połowie ro­
ku w ykonu ją  ła tw ie jsze  p rz e d m io t-  z żelaza i sta- 
li. s  stopniow o coraz h a rd z ie j złożone (znmiu-r. 9k7, 
ty  do szaf, cy rk le  itp.).. W k lasie  drug ie j rohii 
p race  bardzie  i skom plikow ane, jak  imadełka 
ne, cęg i itp . Z a jęc ia  p rak ty czn e  p rzy  warsztatach 
w  k lasie  trzec ie j są  pośw ięcone przede wazystkto 
precyz ji w w ykonyw an iu  przedm iotów  oraz óhróheei 
sk ładan iu  części i ca łych  zespołów mechanizmów.

P o ukończeniu  szkoły i po złożeniu egzaminu cze­
ladniczego w  d an e j szkole absolw ent otrzymaj« 
św iadectw o cze ladn ika . Po 3—5-Ietniej praktyce js- 
ko czeladnik  m oże sk ład ać  egzam in  mistrzowski, 
k tó ry  d a je  m u p raw o  sam odzielnego  prowadzeni* 
w arsz ta tu , trz y m a n ia  i w yzw alan ia  czeladników.

Do M iejskich Szkół M echanicznych  I-go stopnia 
być p rzy jęc i absolw enci szkół powszechnych, 

ukończyli n ie  m n ie j niż 14 la t  życia. Zapij* 
_<------------u a-i--v  czerwca.kffoxy ukończyli n ie  m n ie j niz i- 

odbędą się w  p ierw szych  dn iach  ,

[ K I E L C
A re iz t  za obraz«  so łty sa

W czasie p e łn ie n ia  obow iązków  służbowych pw« 
so ltv ss  wsi Slęciny, gm. N agłow ice, w pow. jędrzs- 
jow skim , Jó ze fa  T om czyka, n ie ja k a  J u l ia  Gwarowa 
u ży ła  pod jego  ad resem  obelżyw ych wyrazów, a  
co Sąd Grodzki, w Jęd rze jo w ie  skaza ł ją  na trzy 
m iesiące aresztu .

B an d y c i g ra s u ją
Do m ieszk an ia  W ładysław a K siążka , w Dzierążni, 

gm . D rożejow ice, w pow. m iechow skim , wtargnęło 
po w yb ic iu  szyb  trzech  bandytów , k tórzy  zrabowali 
g arderobę  m ęską  i  dam ską , zboże, m ąkę i cukier 
n a  ogó lną sum ę 300 zł.

W  czasie d okonyw an ia  rab u n k u  bandyci kazali 
ustaw ić  s ię  dom ow nikom  tw arzą  do ściany, om  
podnieść ręce. W szyscy sp raw cy  n apadu  mieli ma­
sk i i uzb ro jen i b y li w rew olw ery .

O rgana  p o lic ji z a rząd z iły  na tychm iastow y  pościg.

Z łodzie je  „odw iedzili“ wozow nię
Do w ozowni m a ją tk u  W ito ld a  Brodnickiego w To­

m aszowie, gm. W aw rzeficzyce, w  pow. miechowskim 
w łam ali się  n ieznani złodzieje , k tó rzy  skradli 8 no­
wych kół do wozów i wózka, 2 pasy  skórzane czar­
ne. b lankow e szerokości 20 i  25 cm. do lokomobill, 
k ilk a  sztuk b ie lizny  i  inne  p rzedm io ty  ogólnej war 
tości 2.800 złotych.

N ap ad  b an d y ck i
W nocy do m ieszkan ia  w łaśc ic ie la  sklepu spożyw­

czego w Gożnie, g m in a  R aków , w  powiecie jędrze­
jow skim . W incentego  M a jch rzaka , w targnęło  kilka 
osobników, k tó rzy  zrabow ali g a rd e ro b ę .

N apastn icy  do tk liw ie  p o b ili M ajch rzaka , po eiym 
chc ie li go ob lać n a f tą  1 podpalić . N a usilne prośby 
domowników, zan iech a li zbrodniczego  zamieni i 
zb ieg li z łu p em  w n iew iadom ym  k ierunku.

P o lic ja  n iezw łocznie z a rząd z iła  pośc ig  za spriw-

Z LUBLINA
Tworzeni« ochotniczej d u łb y  

przec iw pożarow e!
W  zw iązku z  ak c ją  zabezpieczenia  m ia s ta  przed wy­

padkam i w iększych pożarów , S ta ro s ta  Miejski wy­
d a ł rozporządzenie  dotyczące oczyszczania  strychów 
z m ałeH ałów  łatw opalnych , z a k ła d a n ia  zbiorników 
w odnych i sk rz y ń  z p isak iem , zorganizow ania ełntby
«2!*Ä iB row eJ.
ód  _____________ ____ _______ _____
przeciw pożarow ej, ^ A k c ja^ fisso b jęc irzo n ta li wszyscy 
mężczyźni n ie k a ra n i, za w y ją tk iem  żydów.

Z a tru ła  s ię  śro d k ie m  n asennym

. .  - --------  - an in a  K nleszyk , u le g le  zatruciu śroi
kiem  nasennym . Zaw ezw any le k a rz  pogotowia, pe
p rz ep łu k an iu  żo łądka i  u d z ie len iu  pierw szej pono- 
ey  n ieszczęśliw ej, po leci! przew ieźć ją  do szpitala

f  e M e i f e e

Gdy brał |eśł »masarzem«...
P o d o b n o  w p ożyc iu  m a łżeń sk im  szósty  

ro k  je s t  ok resem  p rze ło m o w y m , jeże li w y ­
p a d a  w  ro k u  p rze s tęp n y m —szczęście m u ­
row ane , o b fito ść  g o tó w k i i p rzychów ek .

A je d n a k  n ie  m asz r e g u ły  bez w y ją tk u .
M ożliw e, że w y ją tk i  s ą  w yłącznym  

p rzy w ile jem  b ra n ż y  s ta w ia c z y  dom ów ,
jążyku Bpec-matiów zwanych * skoczymur- 
k&mi, ą  ludu „mulikami“. Branża- jest po
ważna*, so lid n a , j a k  m u ry , k tó re  s ta w ia , 
a le  b y ę  m oże n ie u s ta n n e  życ ie  n a  szczy­
tac h , n a  w y so k o śc iach , p e łn e  em ocy j 
k s z ta ł tu je  d u c h a  „m u lik ó w “  ta k  a  n ie  in a ­
czej, i  „w oda  zycm “ m o cy  45 p ro cen t, po d ­
trz y m u je  z a ch w ia n ą  ró w n o w ag ą  b ra c i  ee-: 
g iełek .

P a n  F e lik s  K . rirzez p iąć  l a t  p o ży c ia  z 
T e o f ilą  b u d o w ał w sp a n ia łe  objekfcy. a le  
b u d o w a ł sw oje  sp ra w y  ro d z in n e  w sposób 
n ie sk a z ite ln y .

N a g le  w p ią ty m  d n iu  szóstego  ro k u  p. 
F e lik s  s tw ie rd z ił  z  ro zp aczą ; b y łb y m  
s p a d ł  z w in k la , ró w n o w ag a  m i się 
chwieje.«

I  zaczą ł s ię  leczyć.
S iódm ego  d n ia  po  d w u d z iesto cz te ro g o ­

d z in n e j n ieobecności w ró c ił z p o d b ity m  w 
gw iazd k i p raw y m  okiem , a  lew y m  m ru ­
g a ł  w esoło. .

— P ra w ie  ju ż  — o z n a jm ił W ręcza jąc  ma* 
żonce w iązan k ą  w łoszczyzn - i w ło sk ie j 
k a p u s ty .

A  ja k a ż  to  k u ra c ja ?  s p y ta ła  p . Te#*

F e lik s  p rzy ło ży ł pa lec  do  u s t,  n a k a zu ją c  
m ilczenie.

S p e c ja ln e  zioło, m oczone w w iśn ió w ­
ce z c u k ie rk iem  m ię to w y m  pod dzw onko 
śledzia - sam iczki.«

T e j %ocy sąsiadz i, w k ró tce  po  po w y ż­
szym  o b jaśn ien iu , u s ły sz e li t ro c k ą  t rz a s ­
ków, g łu ch y  ło sk o t ja k ie g o ś  cięższego: 
p rzed m io tu  i w eso ły  śm iech  F e lik sa .

S ą s ia d k a , k tó ra  r a n o  p rzy sz ła  pożyczyć 
garcmka na mlek«, atwierdaUa. śe trem« 
nauatwa Felikaów prawdo do wlee*ooścL

— Aniołki W  ale mumią przegłądaA. po- 
wieddmł. pnqrkładająe w okolice zwane
m.nioniem wodą gubrdową.
Knraoja odbywała mie dalej.
W  d ru g im  ty g o d n iu  powroty s ta ły  s ię  

czad«#, według objaśnień „chorego^ km 
racja atała ale b. koaatnwpa. # majater. 
włowlek-duaza dopłacał nawet lekarzom

O dm ów iła  ty lk o  m ałżo n k o w i piąć zło­
tych , k tó re  c h c ia ł pożyczyć do  soboty aa 
„w staw ien ie  w a p n a  do  u c h a “, ab y  wzmoc­
n ić  fu n d a m e n t ró w n o w ag i.

W  n iedzielę  p rzed  w ieczorem  p. Felis* 
w ró c ił w to w a rz y s tw ie  trz e c h  represents-

e7Ó rszak  S n ą f u ^ r a w i  i z ło ży ł p. Teofili 
g łęb o k i pok łon .
. F e h k e  w ręczy ł m ałżo n ce  cz te ry  czarne 
k o tk i, p ie rw sz y  z p a n ó w  k la tk ą  z trsso-

ł  w  ja k ie jś  szkock ie j mary;
n a re e  w  k ra tk i ,  w  b ia ły c h  spodniach i 
sk ła d a n y m  szap o k lak u  a  n a  nogach  s ia l
oba b u ty  z te j  sam e i n o g i i ró żn e j barwy.

P ie se k  u k ą s ił  m ałżo n k ą  w kostką, kotki 
p ry sn ą ly  pod „szafą“, a  p a p u g a  obrzuciła 
p a n ią  d om u in te l ig e n tn ą  n azw ą , kwestjo- 
n u ją c  j e j  pochodzenie.

P ocząw szy  od  ow ego d n ia  p . F eliks re­
g u la rn ie , w ra c a ją c  p o  p ię c iu  dn iach  nie; 
obecności, p rzy n o s ił  liczne  d a ry , a trzej 
n ieo d stęp n i p rz y ja c ie le  rów nież .

P e w n e j nocy , c ich e j i p o g o d n e j orszak 
o tw o rzy ł d rzw i a p a r ta m e n tu , niosąc na 
ta c y  w sp a n ia łe g o  jeża , p . F e lik s  zaczął 
p rzem ow ę od s łów ; m iło śn iczk o  n a tu tT r  
tw ó j m ąż i on i — trz e j  B am szczabi.«, gę? 
z za s z a fy  w y ło n iF  się  oso b n ik , trzym ają­
cy  w  rę k u  k ije k  od n a w ija n ia  rolet, gru­
bości około  7 cm.

Pani Teofila rzekła;
— No, w idzisz , m y ś ’8*byś, że zmyślam«-
— R zeczyw iście  — o d p a r ł  osobnik  z kij­

k iem  i  s p lu n ą ł  w  reee, poezem  w milcz®* 
nro  „ p m m a s o w s ł“  to w a rz y s tw o  p^zyn®' 
Mc od p a n a  dom u.

O becnie  w ycieczki z o s ta ły  przerwane, 
n a s tą p ił  u  p. F e lik sa  p o w ro t ró w n o w ag  
a  do  k u ra c j i  p o  m asa ż u  u ży w a  p o p n b r  
nej w ody g n iaz d o w ej i e e ra tk ę  w i k *  
2 metry kwadratowe. . «

Bamwetaki wyjedkaH om wieś, stowW 
dom , s ie  ro b ią  t e  w nocy, b e  przechodnie 
t km io tkow i#  d z iw ią  s ie  ich  jednaka**) 
b#rwy wątrobWnaj twartom.

n*  Z ielone m d ą ik i  m  m ia s to  wspohda 
Dobrw każ mW brata, jeśdj W -g  

dwelny całowtok. d i paaatetówkf i do op*" 
p .  f  dwa pnodkl krewie praanuca 
banarą e wyaokośoi 4 mśtry.
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P o m ro W  drogfa
1 P o w i e ś ć

Kazimierz nie przejmował się żoną zbytnio. 
Trudno! — wszyscy nie mogą być zdrowi i osta­
tecznie każdy w życiu przechodzi mniejszą lub 
•większą chorobę. W tej chwili głowę zaprząta­
ła mu Julka. Z Bohomoicową już zerwał romans 
i nudziło mu się teraz bardzo.

pewnego popołudnia dowiedział się, że spara­
liżowana wdowa zamierza niedługo opuścić tę 
miejscowość kuracyjną. A więc Julka wyjedzie 
również i nie zobaczy jej może więcej. P osta­
nowił pomówić z nią jak najprędzej i uczynić 
wszystko, aby ją zdobyć dla siebie.

Tego dnia — gdy przechodziła przez taras, 
na którym po obiedzie pijał zwykle czarną ka­
w ę  — Lukomski powstał i rzekł, zbliżając się 
do niej:

— Czy nie chciałaby pani napić się ze mną
m okki?

Dziewczyna spojrzała na niego ze zdziwie­
niem. Widząc jednak wielką prośbę w jego 
oczach, odpowiedziała uprzejmie:

— Wybieram się wprawdzie na mój codzien­
ny spacer — przez chwilę jednak chętnie pozo­
stanę z ganem i napiję się oranżady.

Od tej chwili zaczęły się dla obojga tygodnie 
zupełnego szczęścia. Julka nie przypuszczała 
nawet, że on był żonatym. Poznała nienasycony 
głód pieszczot, rozwinęła się cała pod wpływem 
miłości jak róża w słońcu mdlejąca. Pocałunki 
jej „Kazia“ były dla niej objawieniem doskona­
łej rozkoszy. Dała się u w ie ść ...

Tymczasem dla M arty nastąpiło rozwiązanie. 
Dziecko, synek, urodziło się w końcu maja, no­
cą. przed samym świtem, to jest o tej godzinie, 
kiedy fizyczne i duchowe siły człowieka zdają 
się być najsłabsze. Poród odbył się ciężko z po­
wikłaniami, które przez pewien czas poważnym 
niebezpieczeństwem groziły życiu matki. f 

Chłopczyk,. którego p rzy jście 'na  świat spra­
wiło tyle obaw i cierpień, był wyjątkowo drob­
ny, wątły i delikatny. M arta szybko odzyskała 
zdrowie. Chociaż stała prawie na progu śmier­
ci. silny jej organizm wyszedł zwycięsko z  tej 
próby i doktorzy wkrótce zaprzestali obawiać

i sie o nią. Ale dziecko nie wdało się w rodziców. 
I Było maleńkie, wynędzniałe, miało blade, tępo 
I patrzące oczy i jakiś starczy wyraz w swojej 
: zmiętej twarzyczce. Pielęgniarka, doświadczo- 
I na kobieta, nazywała go wprawdzie pięknym 
„na psa urok“ chłopczykiem, lecz gdy Marta 
słyszeć nie mogła powiedziała do pani Dalboro- 
wej, matki Marty, źe nie będzie z tego dziecka 
pociechy. Nawet Łukomska potajemnie miała co 
do tego maleństwa wątpliwości. Kochała je, ale 
kochała z obawą. Czasem, gdy spało przy niej, 
a ona wpatryw ała się w nie, ogarniało ja pro­
rocze uczucie czegoś przejściowego. Nie patrzy­
ła, jak tyle, innych matek, w przyszłość tej ludz­
kiej kruszyny, której dała życie, nie widziała, 
jak jego członki rosną i mężnieją, oczy napełnia­
ją się tajemniczym blaskiem inteligencji, a rysy 
kształtują się stopniowo. Nie w yobrażała sobie 
swego synka, przeobrażającego się z  niemowlę­
cia w rześkiego, zwinnego chłopca, a z chłopca 
w  młodzieńca, który potem bez żalu za minio­
nym dziecięctwem wkraczał w  wiek męski. Nie 
wyczuwała w  tym przytulonym do niej maleń- 
stwie^dość żywotności, któraby jej własną prze­
trw ać mogła, f gdy patrzyła na nie, karmiła, do­
tykała się jego wątłego ciałka, prężącego się 
czasem, jakgdyby naoślep chciało przed czymś 
uciec, powtarzała sobie w myśli:

— Był ktoś, kto ciebie nie p rag n ą ł. . .
I wydawało jej się, że niemowlę posiadało 

jakąś tajemniczą wiadomość owego, pamiętne­
go dla niej dnia, kiedy mąż powiedział ze zło­
ścią:

— Ja nie chcę mieć dzieci!
Ona sprzeciwiła się temu. Pragnęła dziecka.

I dziecko przyszło na świat. Ale — na jak długo?
Nie rozmawiała nigdy o swoich obawach 

i wątpliwościach z Kazikiem. Wiedziała, że i tak 
nie zrozumiałby jej na pewno. Zresztą bardzo 
rzadko był w  domu, nawet wszystkie wolne 
chwile spędzał gdzięś — sama nie wiedziała 
gdzie. Czy może ją z d ra d z a ł? ...
. Przypomniał jej się ów list anonimowy, w tej 

samej jednak chwili ze wstrętem  odrzuciła taką 
myśl. Nie, — jej Kazik nie ty ł ta k im i. ..  Jakie 
były uczucia jego dla ich syna, nie wiedziała. 
Ale wiedziała, że przez cały czas jej choroby 
i porodu zachowywał wielki spokój, nawet chłód 
i obojętność, źe dwaj doktorzy, obecni w domu 
- k  drugiego wezwano, gdy Stało się widocznym, 
że M arta jest w  niebezpieczeństwie -  byli tym

zdziwieni. A tuż jej matka, pani Dalborowa, nie 
kryła sie ze szczerym oburzeniem.

— On cię wcale nie kocha, ten Łukomsty! 
mówiła.

To też gdy pewnego iazu wyjątkowo mąż zo­
stał u niej na obiedzie, poczęła się skarżyć, ż( 
ją zaniedbuje, że już nie dba o nią wcale.

Była bliską płaczu i wstydziła się tego. bo po­
gardzała tak zwana kobieca słabością. Ale od 
czasu choroby i urodzenia dziecka zatraciła 
w znacznej mierze panowanie nad sobą i ogar­
niało ją często poczucie jakiejś przerażającej 
bezradności: ą

— Nudna jesteś — odburknął K r ó t k o  Lu- 
komski.

— Ostatnio mówisz mi to coraz częściej.
— Więc, proszę, nie rób mi już nigdy żad­

nych wymówek.
— Nie będę. Nie obawiaj s ię . . .  Nie b ę d ę .. .  

Powiedz mi tylko, jak damy dziecku na imię?.
— Jak chcesz! Dla mnie to bez różnicy — mo­

że nawet nosić moje imię.
Wszystkim wydawało się rzeczą zupełnie na­

turalna, żeby malec nosił imię ojca. ale Marta 
przyjęła tę propozycję ze szczególną radością, 
poprostu z zachwytem.

Postanowiono, źe chrzest odbędzie się w naj­
bliższą niedzielę, ale na parę dni przedtym 
dziecko dostało raptownie konwulsji. Wezwany 
doktor obejrzawszy małego pacjenta bardzo 
spoważniał. Zbył M artę paru ogólnikami, ale 
został sam z panią Dalborową, rzekł:

— Wiele małych dzieci miewa konwulsje i 
wychodzi z nich szczęśliwie. Ale będę szczery 
z panią. To dziecko posiada w sobie bardzo ma­
ło odporności. Od urodzenia było wątłe i deli­
katne. Nie wiem dlaczego. Ojciec jest bardzo 
silnie zbudowany i zdrów, matka również. Ale 
dziecko nie wdało się ani w ojca ani w  matkę.

— Pan myśli, że ono umrze? — spytała mat­
ka Marty.

— Tego bym nie powiedział. Ale — doktor 
umilkł 1 pon ^ rzy ł przez chwilę na swoje buty 
— wiem, że państwo chcieliście je ochrzcić w 
niedzielę. . .

—- Tak. •*.
— Hm! Jabym nie odwlekał c h rz tu .. .  Tak 

bym radził. Oczywiście dziecko może wyzdro­
wieć, ale nic złego przez przyspieszenie chrztu 
się nie stanie.

— Pomówię o tym z córką.
— Właśnie. Ale niech jej pani nie przestra-i

I sza. Wiele dzieci chrzci się 
I spiesznie, 2 one potem doży-.

ten sposób, po­
int późnej staro-

i.ckarz odszedł 1 jeszcze lego ••anieąn dnia 
miał się odbyć chrzest. Dziecku polepszyło sic 
znacznie. P rz i  brano je u  chrzestna sukienkę 
i leżało z zaciśniętymi piąstkami, oczekując na 
chwilę, w której miało się stać dziecięciem Bo­
żym.

Dziecko otrzymało imię Kazimierza. udv wo­
da dotknęła jego czółka wszyscy obejrzeli sie. 
jakby czekając na tradycyjny krzyk protestu • 
i przestrachu. Ale żaden dźwięk nic wyszedł 
z jego zaciśniętych u s te c z e k ...

W cztery dni później, podczas których mały 
Kazio, zachowywał się dziwnie spokojnie, kon­
wulsje nagle wróciły. Gwałtowne ataki wyczer­
pały wątłe Siły maleństwa i piątego dnia przed 
wieczbrem umarło.

Pochowano je na parafialnym cmentarzu. Mar­
ta stojąc obok męża i patrząc na wykopany dół, 
gdzie pod kwiatami leżała jej dziecina, trzęsła 
się od głębokiego, wewnętrznego szlochu. Łu- 
komski stał chłodny, sztywny i obojętnie pa­
trzył się na śmiejące się dokoła lato. Ptactwo 
śpiewało. Kwiaty chyliły się pod tchnieniem cie­
płego wietrzyku i drżały, jakg ' vby obdarzone 
tym życiem, z którym mimowoh pożegnały się 
tak prędko. Niebo było błękitne. Kazimierz pod­
niósł oczy i utkwił je instynktownie w błękicie.
I nagie przypomniał mu się inny. cudowny błę­
kit. utajony w wiecznie roześmianych oczach 
Juiki . . .  Ach te oczy, jak dwa turkusy, w kt ó­
rych zamknięte jest morze czarownego uror 
ku! . . .  Jakże żałował, iż w tej chwili nie znaj­
duje się przy boku tego pięknego dziewczę­
c ia ! . . .

Ceremonia była skończona. Dotknął ręki żo­
ny — ręka ta była zimna jak lód. Odtąd, ilekroć 
myślał o tym  dniu, zawsze przypominał mu się 
lodowaty chłód ręki Marty.

Vf.
Dw a l if ty

Lamp nie »zapalono jeszcze, lecz zmierzch już 
spływał. Rozsnuwał zmroki, uciszał gwar, uspo­
kajał. M arta po wielu dniach choroby i później­
szych zmartwień związanych ze śmiercią i po­
grzebem synka po raz pierwszy wyszła na uli­
cę. Szła szybko, jakgdyby miała wrażenie, iż 
ściga ją coś złego i źe dzieje się to od chwili, 
gdy śmierć bezlitośnie zabrała jej ukochane 
dziecię . . .  (D- c. n.)

^QafA. cLokoLcL„niaJA. dokn lcL ,”

8

■ Tak — ale na jeden dzień  
rozrywek i wypoczynku mamy 
w : tygodniu-śze.ść .dni pracy. 
Starajmy się  w ięc, by so b ie  
także te n  sz a ry  d z ień  po­
w szedni rozjaśnić drobnymi 
przyjemnościami. Już od rana 
da nam dobre sam opoczucie  
f iliża n k a  kaw y E nriio , bo 
pyszny sm ak i treśc iw o ść , 
z których słynęła przed wojną, 
pozostały  niezmienione.

N ie c h  w ię c  do naszych  

codziennych p r z y je m n o śc i  
należy kaw*

%

F O T O G R A F I C Z N E P R Z Y R O S T

e s  cenach  fe b ry ezayeb  poleca

U A M  C # C M K C # € #
U  A le ja  t t  (w  pod w 6 m > .

5Ą5&W K. SOCZEK
B Ä ieja f r .  16.

WJwmgrn €zyśehmmey%
Przypominamy wszystkim naszym A b o n en to m  

r a ty  na m ie s ią c  czerw iec. Alwntwicl * 0 # K, O * * # # * «
p rzed łu żen iu  prenum e- 

’s tw a  p rze k a z u ją  w p ła ty
w  abonament na k u la  P . K. O. W arna*# Mr MK Akaaaaal a taryłarlu*
Ł f l j a s s a s a Ł «
S'aodwrociewąekleaeodcinka praekanu uaWy aaanaarye Oaaelimeiaąttoiną 
wydrukowana) i Betr.: AnaUader.Inka«ao.Kouto daa ^ u n e r  Caeatoakowaki 
Nr m » C W , prenumerata aa adaałae- (wyaaeaapolald ia  tak)).

Oetataoaay termin oplaeenia prenumeraty upływa a dniem l-*o eaerwea.
AdaaWałrae)# ^Kpałar* Cięaleekomaklaga"

a # » .  M .
CHOROBY D Z m a

f z c z e p ł e m ł e  *  w
AL. K o # c n m o  ł

W ytwórnia W yrobów Metalowych
^A Z M A"

Kłódek i zatrzasków system „ Z  A W A ” 
Częstochowa, uL Fabryczna 1/3

ZARZĄD KOMMARYCZNY

Z e k W  « — m W

m .
uL Hulk n M k l»*» N r  M.

F r* ? im e |e  « sx e tk te  r e to ty  w ehedi*««  «  xak res  
ś le a irs tw a . Po*lad» ie le s tw o  do pleców I fcoeiteii.

MO* NADBYŁANID OOŁOBZER DB WC« 
O POPRAWNE I CZYTELNE EREOMBTI

2 £s®
* T T W lW
J O « ) *

ow o co m * ,^Zkmmm
CZffTOCMOWA KOPtONIKA 2 1



Ordyno/e

puder dla dzieci i pasła

E djąe is  peesidw kow e. I ła b s e ,  
po b e j  K o m o a l l  6w. są  ład n ie  

i so lid n ie  w y k o n an e  w 
seKłedzle AefFo*#*rmfle«mym

Pr. Z G Ó R E C K I E G O
n  A le j e  Me. 2 9 .

■ O e le d liie m  e ię t

D r . = W . m . G a A M W S m
Lekerz—Specjalista w chorobach ko 
blecych I w położnictwie. Operator. 

'  -  1 W e  o_4—fw fecr.
_

Beograd-Wledeń-Katowlce

NASIONA T%AW
Bośllny kwitnae® i ,# zielone, 
f lan ce  w arzyw ne  i  kw iatow e

* * .  K U M N C K
i le :»  Wolnofel » .

Dr Edwmsd Borkowski
choroby  sk ó rn e  1 w eneryczne 

p rzep ro w ad z ił s ie  na

Aleja Wolności 19 m. 10
godziny  p rzy jęć  11—12 oraz  

od 5—5 p o p o ł ._________

K. A  N  W 
Cx#W ih#w*, # lk»  Nmrułnwłez# Nr 19/23. 

2^r%łS Komlimrytmy.

P ro te z y  nóg i rak
gorsety, aparaty ortopedyczne 

wkłady pod stopy płaskie
OMppWy#« , - F A.  Z I E L I N S K I

K rak ó w , S ta ro w iś ln a  14.

D r .W & łw S T A Ł O W B n
fc łę ttechow a, N. H. P an n y  18. 

Specjalista chorób skó rnych , w e- 
n e ry c tn y cb  i  p ęch erza . 
Przyjmuje 10 —• 1, 4 — 7,

różne, nowe staniały oraz kupuje

m *  s t o & s u s i c g
Narutowicza 26, naprzeciw szkoły.

nWHMMTMIMIM Do nosxego działo fabrykacji dykt
(2 łuszczarki) poszukujemy od  zaraz 
energicznego fachowca, dobrze obe­
znanego z  wszelkimi pracami w tej 
branży zachodzącymi, znajom ość ję­
zyka niemiecko-polskiego pożądana. 
Panow ie z  Pomorza i Poznańskiego 
chętnie widziani. —  K rótki życiorys 
z podaniem  w arunków nadesłać do 
„Petrikauer Holzw erke", Petrikau.

(Piotrków Trybunalski)

H U R T O W N IA  SZ K Ł A

T. PIĄTKOWSKI
Częstochowa, A le ja  W olności 11
Rachunek źyrow y w Banku Emisyjnym 

Oddział w Częstochowie 
Telefon Nr 12-90 

W y łą c z n a  sp rzed aż

W  b W #  I J M B T O B U "
w Piotrkow ie.

POLSKI TEATR REWII
„NIEBIESKI MOTYL" .  WARSZAWY

w y s t a w i a m y  f a s c y n u j ą c #  r e w i ę

N ieci. żyje
w  K ä m ä c  „ L n m a  p r z y  m l  K o ś c l m z z l d

N a  ■ c z e l e  z e s p o ł u  s "

D a n a  

W y g o c L a  

K a z i m i e r z  P a w ł o w g i d  

D u o  P a r L e r g  L i
C z o ł o w i  p o l s c y  © rtyś@ l

C Ł ió r

L i J i a

P l e ł r L ó w  # —

T e a t r  „ N l e L le s l d  M o ty l ”  p r z y f e J z i e  J o  W a s  

w  J n l a e L  I  I S  e s e r w e a  ( R a J o m e l c o )  I  4

U w m g a !

ezerw ea

- . . . . ,  t a r t y m  stwo­
r zy ły  nową m o fa  -budzącą 
uznanie  w iwłecte kobiecym

„ C e f f o f

P a n t o f e l # ,  K a p e lu s z e , b e r e ty ,  s e a !  .
K w ia ty , to r e b k i  e r iy s iy e s n e j ,  r ę e z u e j  jreb e -y .

3 =  „ C e f f e a "  " W Ł f

O C A w M a d a  *  J C D R I E R Ę E " w m m

KUPUJE
p ian in a  i  dyw any 
perskie. Zgłosze­
n ia  „ K u rie r"  — 
..W . K ." . M l  

FO R T E P IA N  
n a jc h ę tn ie j krzy- 
żowy kupię, obo­
ję tn y  s tan . O fer­
ty  „ K u rie r"  
..K rzyżow y". 

ZNA CZK I 
POCZTOW E 

polskie. zb io ry  
kup u ję : W alles — 
K raków , S ław ­
kow ska 4. 0,823

B IL A B D  
k up ię . O ferty , ce­
n a „K urier*  „B i­
la rd " . 2291

K ASY 
N ationa l w szelkie

Dujemy s ta le . — 
„C en tra la  M a­
szy # "  M arian  Pn£  
d ak . — W a rn a ? 1 

M arszalków

W Ó Z
lub

M M M M
jedao k o n aą  

k o p im y  zaraz . 
K e ln łn g e r, Za- 
e iszańska  8, t e ­

lefon 14®.

I S ' "
p a lto  le tn ie  mę­
sk ie , dam skie , u- 
b ra n ie  m ęskie, ko 
s tiu m  dam ski, aa- 
k fenkę le tn i«  ko­
lorow ą, m aszynę 
„ S in g e r# "  g a b i­
netów«, pa te fon .

m u M #
W to b o  *
..P laców ka r t i rz o - ' 
b U m bkm " :(X 4 l*
A le ja  52 (w b ra-l 
m is  na lewo).

K U P IĘ
ciep łą  jesionkę 
m ęską w  dobrym  
M anie i płaszcz' 
n iep rzem akalny . 

Z głoszenia Ja sn o  
gó rsk a  108. sklep.

K U P IĘ
książki w  języku  
an g ie lsk im  z róż­
nych  dziedzin. O- 
fe r ty  do „K urie- 
ra "  pod „D an ie l“.

W O LSZTY N IE 
dw a pokoje  z k u ­
ch n ią , pokój um e­
blow any do w y ­

jęc ia . W i a t  w

• *oi
r e s ta u ra c ji  l 
s takow skick  x 
BZtynie.

POKOS  
um eblow any z u -  
żyw ainością  kuch  
n i, do wynSji 
Sobieskiego C

u / p d K ó J  
um eblow any do 
w yna jęc ia , — D ą­
brow skiego  & I  
p iętro , fro n t, m. 8.

POKÓJ
z oddzielnym  w ej 
ścień?, m nebiow a- 
n y , e leg an ck i w  
cen tru m  m iasta , 
i  w ygodam i 
s zak iw an y  od 
raz . O fe rty  ,,K a ­
r ie r“  pod „ B a r­
dzo p iln e" .

POKOJU
kom fortow o um e­
blow anego w śród  
m ieścin  z  w ygo­
dam i p oszuku je  
wyższy urzędnik 
żarna. O fe rty  „ K u  
r ie r "  pod „Oscb- 

##W eW ". .
POKÓJ

um eblow anyzanus:
düego Mm, m. L

DO
W Y W A JĘ O A  

pokój z w ygoda 
mL m ufM ew aay 
Pd I ewg#*#. Al 
W pjm oM  M, * .  #

PO SZU K U JĘ.
2 pokoi kuch n ia , 
m ożliwe doży po­
kój kuchnia . — 
Czynsz z  g óry  
czas dłuższy. Ofez 
ty  „ K u rie r  Czę­
stochow ski“  pod 
^m. G.“. MM

P A N IE N K Ę
iłodą, biedo;m łodą.

Jęcz ład n ą , zdol­
n ą , szczupłą, wzro 
s tu  nisk iego , po­
ślu b i k a w a le r  Ja t 
30, w htśc. przed- 
B iębiorstwa, n ie . 
ruchom ość, wł. 
m ieszkanie . T y lk a  
zdecydow ane zło-

e m ©

PRZESIEDLONA
w  ciężk ich  w a ra n  
k aeh  m a te r ia l­
ny ch , zn a ją c e  się 
dobrze n a  k u chn i

® s? ?
„G o sp o d a rn a  ,

K U C H A RZ 
w m o tś r
b a y  ma w ies. -  
W iad , P io trków , 
G a b en u tto r tk*  l i .

Su-: Malczyk.

P R A C O W O C Y

B U C H A LTER 
p ierw szorzędna si 
ła , kaw a le r, w ła­
d a ją c y  język iem  
n iem ieckim  w  sto 
wie i  p iśm ie  (n a j­
chę tn ie j Poznań-

- - odpisy  
dectw  w raz  z  ta- 
to g ra f ią  p rz y jm u ­
je  A dm . D óbr Cho 
rzen ice, poczta 
Aurtdów , pow iat 
Eadom sko. 0,795

POTRZEBN A

3 0 %

Wmd -
AW# m, —

moo m uri..

k i  im dynko . Zgło­
szen ia  od godz. 15 
d o . 18, D o m b zw - 
8ki, I I  A le ja  16.

s zy n y , ig ły  do  
podnoszenia oczek 
u pończoch. Gwa­
r a n c ja  S-Ietnis! 
K raków , s k ry tk a

F IL A T E L IŚ C I! 
Zmaakł potoki# 
w R aaW j. Cw m łk

Bł*6ko*#kL Wmr
ezaw a,' M arezsł- 
k o w k a W  #73*

« M a l  # p w d * * .  
oy 4»  ro m p n a d * . M c
t ?  gaze t n a  tak tj- w  Ziołoleeznlc- PO SZ U K U JĘ

*W* & mWw. twto. wawlktoako m#WI aływmawt 
m*. — FwW mtiroby poto-a «to.(Wołowy wraz % 
s b h g » ^ , k o W M y.h łW ztey  ) * - »  ł

i i r o b y  potor*
/ . l o w z t e y  II Atoto W . Wok

«URNALE, 
F U T R A  .  Z IM A  
1942. C ena 20 i 32 
%l. W p la ta  na  
P o s tsc h e c k a m t — 
(P . K . O.) N r 2900 
S te fa n  G in te r -  
W arszaw a, M ar­
szałkow ska 153.

w  różnych 
kacb  oraz  
rozsady  p _ 
row , k ap u s ty , k a ­
la fio ró w , p o ry , w  
le ry , w łosk ie j fca-

MWdde
maazycv, turbiny, 
ta rcze , terki, gur­
ty , pesy, epioe- 
c *# , gazy, siatki, 
k o rek tL p .po lece

Poznańska 38m3

H U RTO W N IA  
G A L A N T E R II 

A n ton i O rłow ski, 
W arszaw a, W ol­
sk a  12, obok P ła ­
c a  K ercełego, Ga 
la n to r ia , szlacstua 
b iżu te ria , w iele 
in nych . W ielk i 
w ybór — n a jn iż ­
sze ceny . S pecjał 
n e  a so rty m en ty  
rek lam ow e. P ro - 
w ifle ja  zaliczenie . 
W ysy łka  te rm ino  
w s. 0,792

PO SZ U K U JĘ  
o g rodu  owoców.

i»a M ieczysław .

W SPÓ LN IC ZK I

m z c m n m n m
o spy  s ta re z y  fe l­
c ze r tio ro d eek i — 
A le ja . 18. 2S59

POSZUKUJĘ 
w p ó la ik s  go tó w ­
k i  10—15 ty sięcy , 
d e  w y tw órn i spo­
żyw czej. O fe rty  
„ K u r ie r  Częato- 
ehow ski" — „P ro - 
dakej#".

CHŁOPCZYKA
1 la t n& ehrzezo-

w łasność. Ł u k a ­
siń sk iego  <3. M a­
r ia n a s  Pofte.

P O D A M A
tłu m aczen ia  a k ­
tów w ykonu je  kea 
censjonow ane b ia  
ro , Czeeloebows, 
ś lą s k a  15 (obok 
w a r ) .  MM

w u l k a n i z u j e
o p o sy , In ae  g ó ­
rny u a  dogodnych  
w sy n n k seh . P o ­
trz e b n y  wol&ani-

s s
M A L U JĘ

n i e m i e c k i e g o

eow aoie , ,w y a -  
e z sm g ran to w B ie . 
J e d e s  z ło ty  go- 
d z ina-F iłs łidB k  te­
g o  10,  m . 2 .

. ‘A S A C Y JS E  
(podnoszenia  o-

a sm *
K rak ó i . 
, 6 * * w a '

le k c ję  fran cu sk ie- 
go  za  śn iad an ie

efe. K om ple tu je  
części brakując® .

RSUMa-:
w łasnych  i  pow ie 
rżanych  k aw a ł­
ków  o raz  sk u p u ­
je  la lk i i b arw ne  
galgranki. ! I I -c ia  
A le ja  52 (w ejście  
d rzw i  w bram ie 
na  lewo). 2254

K * i m e * * T
dowód osob isty  
u a  uazw igko G a­
jew sk i A n to n i  — 
gm . P o do iło , tte ie  
w ażni»  s tę . f

FOTOGI# n « z .

a r ty k u ły ,  m a te r ie  
ły . M ony, ro lk i 
p a ptofy
Etok m w * k  pol#^ 
«# Edw . Cw krn# 
#kL # M ***w a.
oh Memełkew 
ą** * 4  d # w * W

iS Ł K Ś R
P rzybory  fila te li­
s ty czn e  d o sta rc

p o b t t  z t a f r i i f t .  
te lił ty c z n y , W sr-

se tk i sk o rzysta ło  
m ajow ej lis ty

s a p
S 3

' ' preeyzyjB» I 
. « A « " #  

P *r#f*  w M d #
»« lo rn e ty  $ p a y

% . % %maszyn rożnych 
ay*tom d%  W :  
Myelm ł  w#mym&. 
k k ä lm w o h .  « :

ą k m r d W M  d o  m a c l o n m O l o n l # ,  

d o  d r m o W « ,  # y u b y ,  g * w o M % l e

poleca specjalny sMad dla rzemiosła i  przemyśla

CZĘSTOCHOW# AkEJA N A ^Ę . MARYI PANNY & 
: T E L eP O N Ż ld L

efts. Ö 6 b r» r” a ‘ -" 
g o  2¾ a y -2.

ELEK TR Y C ZN E

K upno -.sprzedaż, 
rem on ty . Z a k ła ­
d y  koncesjonow a­
ne „ E le k try k “  — 
W arszaw a, P ie ra - 
ek iego  2L

K osteckiego , W a­
szyng tona  6, p ta k  
tyczne  św iąteez-zaKr.a
wieezorem, ffiFS

o a je  w szelk ie  ro - 
b o ty  woh<>dwiee 
w zak re s  k raw iec  
czyzny . W y k o n a­
n ia  so lidne, ceny  
u m iarkow ane . — 
T am że po trzeb n e  
u cz e n n ic a .. '  *

Z ygm un ta  S k ew er 
s tie g e ,  e is  a  v i*

FFsE»
Ę 3&2
Bil Aw If  te j  a s  po- 
ezti/wfcach, do fe- 
gWymaeR era» 
##M w ty. # « #

PENSJONAT
kom fortow y  W a s

M oniuszk i; 4,- c ea - 
tro m  m ias ta . Ce­
n y  urzędow e.

i  d u ż y  w y b ó r p ły t 
g ram ofonow ych

w  b ram ie  a s  le -
W :

^ O B iD B Ö K  
* re la  p ra k ty c z n e ­
g o “... SSO-recept, 
p r$epfsó® .„ (m y-

"äsr
ärSsrS

doatof.
«"# f l o w  
mymukw*'.  % m

V K row oder-

m e h y
«przedani przy ul. 
M iłej. W iad-m W e 
=L Mota M. ML 
k W .  MM

2 5 %  t

reck iego  21,
PL A C E  

n e  L iszce do 
sp rzedan ia . W ied . 
O rlicz . D reszera  
Si, m . 8. 2373

CHIgOMANTEA

SaF-3
» W w S Z l l -
Idw ania m orów , 
ceg le , gezę ezw aj-

o; 3. 6,852

™  DOSPRZEDANIA 
M k  to m o w a  ^
śred n icy  mm. 
W a m w  moAm-

KSFS
« M w #

. . O K Ą » *
Ußt& do  wosów

W Fk#w «*# p h r w  
w w w » #  » drw-
W8 dfb p w rg o  i en 
f k g o .  K a r a t e » ^  
?  P . 8 t  Dorn-: 

k#L g g

aar:? ;B dru:
w ionej św . B a r­
b a ry  45, m . '

ZA SIS ZŁ
ła b  żywno&ó eprze  
d «m  m aszy n ę  S in.

, DOMY

a s & :
nerow icz. 22F

DO
SPR Z E D A N IA

_ _
« jen ie  n i.  M a ry ­
s ia  48 <na Z a wó­
dzia).

SPRZED A M  
?M dem u  ds- 

ebodow ege śród 
m W d #  W

W  TM## d
piffcBjrnia, daty 
# $ , * # *  p h w M
‘" i-  pożyczka. -  

|ełe inyeh nie- 
rifcbiłiDości polo-
e4@*afkk*b% -
A lei»  M, m , 4.

kam ienice, dom? 
w iększe i  mniej­
sze o ra s  place od 
5800 zŁ Bogacą 
I I I  A leja  79-i ł Ił.

SPRZEDAM 
dom  6 mieszka# 
dom  r  ‘ "
p lace  
wy bon .
dara tw o  ----- -
m org i ziemi. Alę*

*yk.

dwtodm-t** Eg*
myślowe »?6i$ 
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TextHe La C zenstochovE enne
T k m l n l «

Komlmaryczny 
—  9 J u t y  — T k a l n i a

M e w ę ś tw a rty  d z ia ł p ro d u k c ji w y m tiśw  p ap ie ro w y c h  o b e jm u je :
Tkaniny papierowe różnyph rodzajów — odzieżowe, sztywnik, pościelowe, dekoracyjne; worki z tkanin.papierowych do różnych celów, sienniki, przę­
dzę różnego rodzaju, w najlepszym gatunku po cenach niskich — Dla wygody P. T. Klienteli powierzyliśmy sprzedaż detaliczną tych wy robo w tirmie
g .  P a n n y  M a r y l  N r .  1 4

%

'A N U

a

DAM
legzksś,

dotrą

8

OS#

ÄS

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A

W CZĘSTOCHOWIE: UL. NAJSW . MARYI PANNY Nr
k s ią ż k i do  n ab o żeń stw a

1?
p o l e c a :  p a p ie r  k a n c e la ry jn y  
r  p a p ie r  l is to w y

p a p ie r  p rze b itk o w y  _ 
ta ś m y  d o ,m a sz y n  
kalk©  — s e g re g a to ry

ró żan ce  
m edalik i- 
o b ra z y  re l ig ijn e  
w  du ży m  w yborze

T A P E T Y - PAPIERY KOLOROW E -  SKORKI -  CHODNIKI
M  W  R  T  O K T A L

Przedstaw icielstw o

Gnaszyńsklej Fabryki Tape! I Papierów  Kolorowych
Częstochowa, Al. N. Maryi Panny 20, tel. 17-90

,  ;  .  P d * W « l" .W

p ra n e  w dom u, t ra c ą  k o lo r, p o ły sk  I Im p reg n ac ję . 
J e d y n ie  f ln

w * # *  * 5 4 a w e «  W f  fV W f «  *****
d y sp o n u ją c  n o w oczesnym i ś ro d k am i, g w a ra n tu je  t rw a ją  im p re g n a c je  i ele-

g a n c k i w y g lą d  p ia
P łaszcze, im p re g n o w a n e  w n asze j f irm ie , n ie  p rze m a k a ją , id ea ln ie  c h ro n ią c  

od  deśzćziL
K ażd y  p łaszcz, o d d a n y fdo p ra f t ia , 'im p re g n u je m y  bezp ła tn ie !

FAMYKA WYBOmÓW MITALOWYCH I OALANT:BII

„ M E T R O S ” A . G.
po d  Z arząd em  K o m isa ry c zn y m  

W CZĘSTOCHOWIE, UL. B. JÓSELEWICZA 3. T E L . 15-50 
p o leca : sp in k i k o łn ie rzy k o w e  i  m an k ie to w e, tr^y- 
m acze do k ra w a tó w  i  sp in acze  do  k o łn ie rzy k ó w .

WOINOBEGOWE HAMULCOWE

P1AJTY ROWEROWE
^ A . F . S . R -

<mAORA SPRZEDAŻ NA TEREN GUB.CEN

STEFA N  W IA Z O W S K I
WARSZAWA • KOSZVKOWA 59 . t t i . ,8 0 6 ’95

PRZEDSIĘBIORSTW O
TECH m CZN M U D O W LA N E

A n h . TADEUSZ SZMERDT
CZĘSTOCHOW A, .

D ą b k o w sk le g o  29, t e l .  23-82. 
Oddział: Warszawa, Nowy Świat 30, tel. 3-13-84 
Budowy —  Remonty — K o n s e rw a c je ,

L A M P Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E
do oświetlenia fabryk, warsztatów , lokali ban- > 
dlowych, bram, korytarzy, klatek schodowych, 

miejsc pracy i lokali mieszkalnych.
Polecamy również żyrandole, lampy biurkowe, 

stojące, nocne grzybki i t. p.
„ E le c tr i i“ P rzed s ię b io rs tw o  E lek tro tech n ic zn e  
: S B l G i y i E W  K © S & , © W S K I  
C z # to c b » w a , A h j a  N a jłw . Maryl P aa iąy  M , 

d aw n ie j A le ja  N a jśw . M a ry i P a n n y  35.

Farby, Lakiery, 
przybory m a la r s k ie ,  

p as tę  do podłogi praw dziw ą 
onz szczotki rćtsego rodzaju

poleca firma

JAN WITKOWSKI
. CZĘSTOCHOWA, 

ul. Najświętszej M. Panny 16.

J#dw abnl«*we dobroby tom  k r a j u  I
Bólńidyt BitimÄafääci#" dra&wa móiróó Veł-?$Śfeyeffie place»"'  -------- , — ------

drzew am i m orw ow ym i!; D rzew » m orw ow e rozm naża Gig. d ro g a  w ysiew u z ia rn ek , k tó re  
się przez dw a d n i w  s łone j wodzie, późn iej m iesza s ię  z d robnym  p ia sk iem  i  w ysiew a 
porobionych  row eczków  n a  grzędzie . G rządka m a  b yć  ta k  zrobiona, ja k  pod cebulę. I

nieażytkrSłSB 
   - m oczy

ulę . Podczas
ia te  podlew a s ię  wodą. Grządkę" czyści e ię  od chw astów  p rzez la to . Po trzech  tyg o d n iach  w y ­
chodzą m brw y z ja sn o  zie lonym i ząbkow anym i sercow ego k sz ta łtu  lis tk am i.

I s z ^ t i ą g  n au k i o hodow li d rzew  m orw ow ych I Jedw abn ików  o trzy m a  k ażdy  hodow ca
D A * !.

N asien ie  d rzew  m orw ow ych w y sy łam y  DABM O, jed y n ie  p rosim y  dołączyć znaczek  poczto, 
wy za  ,60 g ro szy , a a  op łacen ie  p rzesy łk i pocztow ej.

P  I  S A Ó 1 U kra iń sk ie  Tow arzystw ®  H odow li D rzew  M orw ow ych I Jedw abników  
W A R S Z A W A ,  AL U jazdow skie  32, m . 12.

C
SMŁKA AKCYJNA 

OJJ»l#ł w Wsmmwl«, ęL #wł*ł*krzy*k# Nr M

A g e m i w r  a  w  4D * ę a ś o  e h  o  w i e
BIURA T«]. 2112 D#r«m kkg.4
MAGAZYNY ^

Z a ł* tw iŚ m k # * % e & k t % kced ek sp ed y ło rsk k h

OGŁOSZENIE
C eny sp rzed aży  w  h a n d lu  d e ta liczn y m  naszy ch

w y ro b ó w
C u k ie r w an ilin o w y  — to re b k a  ä  10 g r m — zł. 0,15 

e „B a b k a  L u b in a "  p ro sz e k  do  p iec z e n ia  18 g r m — „ 0,25 
r rE sd tffe je -d o '  feiäst i  to r tó w  — b u te lk a  
"*H erb a ta * ^ L u b in a "  s ii ro g a t  to re b k a  ä  30g rm  — 9,Si  

P ro sze k  n a  b u d y ń  czek o lad o w y  „ 4 5 g r m — „  0,B0 
P ro sze k  n a  b u d y ń  ow ocow y „ 45 g rm .— „ 0,40 
D olew ki do w ó d k i — b u te lk a  k  1 l i t r .  — „  9,— 

w » » — „ k  0,5 „ — n l|S )
«» « u — n ą  0,25 „ — i, 2,40
n m m  —  „ k  0 ,1  „  —  R 1,—
M M M — k  0,05 n — t* 0*55

C eny  pow yższe u s ta lo n e  są  p rzez  O d d z ia ł K sz ta łto -
w a n ia  Cen w 'U rz ę d z ie  G en era ln eg o  G u b e rn a to rs tw a  
w  K rak o w ie  za rząd zen iem  z d n ia  20. X I I .  1940 r .
T gb . N r. 1/95 — 6120. S p rzed aż  p o  c e n ach  w yższych  
od u s ta lo n y c h  w ty m  c e n n ik u  je s t  k a ra ln a  p o  m y śli 
§ 6 ro zp o rząd zen ia  z d n ia  13. IV . 1940 r .  o  k sz ta ł to ­

w a n iu  cen  w  G e n e ra ln y m  G u b e rn a to rs tw ie .
W ył**m la Ar tyłudł *  Spmływtzych

w
ZDZISŁAW  KABZINSKI

Nr 15.

HU RTO W N IA

KOLONIALNA
2Ł&SB& SlesB&efl-s&es

W arszaw a, P ta s ia  2
(przy Pł. Żel. Br). Tel. 243.70.

- "BUSTV Lubtoieu^ujt $owa 21.
bogato zaopatrzono -w  tower.

P. T, wytwórców t  dostawców upra­
sza się v  składanie ofert.

Sklep
Galanteryiüo - Żelazny

STEFA N  GWÓŹDŹ 
Narutowicza 38

P o l e c a ; Części rowero­
we, narzędzia ślusarskie, 
stolarskie I wiele innych 

wyrobów żelaznych.

SoJw iękBzy^w ybór. D uśe HoSei
sz tucznej b i t a t e n i  gab łonzk iej 
(C zech?) i  In n e j, S ta le  aadcbo-

sztueane i  w yroby  p rzem ysłu  
ludow ego po leca: Dem H e a S o -  
» j B . l t  H e rb s t,  W arszaw a,

C z e s t o c h o w a  — J I  A i e j a  N r  39  —  T e l e f o n  -Ji ;'Ai

ŻA RÓ W K I P rzeciw lo tn icze i  O św ietleń. 
LAM PY i  d y n a m a  row erow e — B aterie . 
L A T A B K I — M a te r ia l e lek tro in s ta la c y jn y

Wepdlae fi, HL S, front i 
Piętro, telefes

pmz#
m ś o .  FARBUJE

go snliettych eeiiech
Chemiczne Pralnia Bielizny

. . # # # * * # *
Jasnogórska i 5.

I Z A K Ł A D  A K T Y M Y C W M M M T O a m A F IC Z N lr
W .  MdUCHROWSKIEOO 
l l 4 , A M a M i r ą , l » ł r W ,

1 w ykonaj«  « d j« c l .  d ó  W m l  K o m a n il  d a r, (M m « , 
1 l« f i ty n m « y jn .  t  p o rtroZ y  w aaolktnn, m «m t*ż6ar.

D r.j.*& O T V nŃ $K I
Lektre Specjalista er eberobaeb 
skórnych. ereaerycsByefa. d r #  

moczowych | kosmetyce. 
#leja N. P. Maryin (IM -  S-T).

' Pwy #rr#i*łlpm»i . . . . .
Smiimil, «iiW m iyh#

O rk w d yA ,- h.m«»y«tó F R . Z I E L I Ń S K I

P 0 L 8 K I B U T  
J A #  Dddkek

 ̂przeniesiona z ul. Narutowi-
le z a  na AL Wolności 2/6

KrmWw # ł.m * W w  W. O g h u n j e i i  «§# w  K a r t i r n

+

B R O W A R U  * *  C B Ó B T O C M O W # *

daw. K. SZW EDE
w H c m  O r l # c *  -  B r  a m m m r m  N r .  I B  m m .

T#kf«m Nr. 12-29. Skrryu&a pew kw a Nr. 121. Adrw W agrj Browar S w ał agó Cręołarhwm.



P r z ę d z a l n i a  :  T K a l n i a  J u t y  :  L n u

„ W A E : :  #  A .
C * o * t o c h o w a ,  w # . N a r u t o w i c z a  N r .  4 5 .

t m l m g r .  . ^ u o . m r t m -  T m U m f o m  I  4 T 1 ? .

Generalne Przedstawicielstwo RE. REOSEEWICZ, I Aleja 14, telefon Nr. 2&41.

J U T  /% L E  l \ l R a p i e r

P r z ę d z a  
T k a n i n a  
S  i ä  n  n  i k  I 
P l a n d e k i  
r ó w n i e ż  I m p r .

W o r k i  
R ę c z n i k i  
l n i a n e  i f r o t t ó  
P ł ó t n o  f i l t r a c y j n e  
G u r t y  t a p l ć e r s k i e

m n u t Ł i C A  i # Ł u c
gm ## u i e e s a l n a !  

Zaflegmienie, nawet zastarzała astmę, kata­
ry  żołądka, kamienie żółciowe, żółtaczkę, 
choroby nerek i w ątroby wyleczam specy­
fikiem zagranicznym PINUZAN-SALWATOR 

pod gwarancją 
PINUZAN - SALWATOR został zarejestro­
wany w Woj. Sl. i uznany przez słynnych 
lekarzy jako środek gwarantowany i nieza­
wodny w  leczeniu beznadziejnie chorych. 
Cudowny ten środek znany jest w kraju i za 
granicą. — Prawdziw y PINUZAN -  SAL­
WATOR nabywa się jedynie w Laborato-

STEFA N  W G J M A R B Y C Z Y N S K I
legionista Pierwszej Brygady, inwalida z wojny światowej, byty Poseł, Honorowy Pre­
zes Związku Podoi. Rezerwy w  Częstochowie, długoletni członek Zarządu Głównego 
Związku Rezerwistów, odznaczony Krzyżem Niepodległość# Złotym Krzyżem Zasług#

Za spokój dusz ^

M e t e m  I f f p im l i  M ażNdJO
D e b re # S e |6 w  S s h r a a le a la  Ś « g e  A a te a le g e  
odbędzie sie nabożeństwo żałobne w  tymże Schro-

Krzyźem Walecznych, Krzyżem Śląskim, Gwiazda Śląską, Medalem P. O. W„ Oficerską 
Legią Francuską oraz całym szeregiem Innych odznaczeń,

zakończył tycie d n ia  21-go czerwca 1840 re k u , p rzeżyw szy  1st 51.
Nabożeństwo żałobne za spokój Jego duszy odbędzie się w kościele Św. Krzyża 
-7 Warszawie na Krakowskim Przedmieściu w dniu ‘6-go czerwca b. to  jest
w piątek o godzinie 10-tej oraz drugie nabożeństwo w dniu 21-ym czerwca b. r„ 
to je s t w rocznicę śmierci — o czym zawiadamiają Krewnych, Przyjaciół* 
Kolegów i  Życzliwych pogrążeni w głębokim smutku

Rodzeństwa 1 Rędzina.

FABRYK* OKUĆ KFBLOWYCB

E-U01T"
Koszta przesyłki w raz z opakowaniem 3 zl. 

Na prowincje wysyłam  za pobraniem.

Z » n * d d * r

K U P U J E  

OWOCE JA RZĘBINY

Inform acji udziela • 1 
B. R Y IÄ O , CZĘSTOCHOWĄ
DąbrowsM%o'3 4  łeL „12-58"

« a *
*  C Z Ę S T O C g O M E

poleca Sz. Klienteli swoje nslngi w dziedzinie farbowania i chemicznego prania 
wszelkiego rodzaju garderoby, dywanów, portier, przędzy, sztok I Innych, 

fa b ry k , u l  Zaql«*m6*k*  8/16 ł% lm p u l  N. M aryl P#omy BŻ
T oE etoa 1 4 8 Ó . I T e leäo »  14-&L

Zarząd Komisaryczny 
Częstochow«, bL Jaskrow ska 31/23 

Poleca: Okucia meblowe w  różnych fa­
sonach z  metalu i gałalitu, ładnie wyko­
nane, haki do łóźe^ l; Im p y  do rowerów.

alemlołołre ł essllawsas: gara&l. ros* 
die, lyi&t wssęwe ©ras tao© praybera

Częstochowa, uL lack a  14 f e l .  Nr 17-28 

p r o d u k u j ą *

a * #  #
Kr. 17.

' -•• podwórse I p>

Rury kamionkowe 
W anny kwasotrwale 
Terakotę w  różnych koioraca 
Szamoty przemysłowe i handlowe 
Kafle białe I kolorowe 
Grzejniki elektryczne 
Cegłę budowlaną I pustaki

FABRYKA W YROBO^ METALOWYCH

Z a n # *  äm#*aary(zpT 

(a##A##% # . F#a,ao# l/l

5 f  O W A  % K 2 X S S
W ie, MWoykt 
ZośboY ztokóe I W tm p e  
Rowady Flemc wmmy#*#. kwłakw*ł t s a u y  r u m c  « • . * « » -

io#ra. Ak)m WeliMŚd 44. w— iw-wt

„ L A R R O " . k- , „ .

CZĘSTOCHOWA, U L  MAEUTOWICŻA N f 4 %  TELEPON 
POLECA CZĘŚCI HOWEHOWE, JA K :

kiwownÜd różnych (namów, mdyo4 baty* ośW anportown h##pWy wideł
eowe, klacze rowerowe, noski do pedałów oraz inne drobne części do rowerów. 
Poaa tym mm aklndda pomiadm różno rodmje knrbów^t do wfoaÓw. Pnyjmmjn 
rdwnM proco n rokrom Annmrotwm* tncnml*, h^kwmnt# t nhromownml«.

P o l e e  a m y  : 
komplety snporłowe, wkręcane, sterowe 
w  kilka wzorach, nakrętki skrzydełkowe, 
trybik! ostre, nożyczki, obcęgi w różnych 
wyxMmrach o m  wa#l *Wo*e & 5 110 kg.

C u *  m ü h t
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aie za& 
dzieć U 
Poczyni 
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Wdkę 
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